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Gdańsk - arsenałem • Dlieckim . 
W olne miasto jest ośrodkiem demonstracji Jlrzeciwko 

traktatowi wersalskiemu. 
Paryż. 12 marca. 

{<rancus'ka prasa puJblikuie sensa-cyj­
ne rewelacje o wojskowych :thr-ojenia-ch 
w Gdafisku. 

"Matin" stwierdza, że na terenie Gdań 
6.ka istnieje cały szereg tajnych organi­
zacji wojskowych, które systematycznie 
odbywają ćwiczenia i manewry. Orga­
n1zacje te są -dobrz·e zaopa.trzone w ka­
rabilny maszynowe, amu:n1cję, oraa. inną 
broń, którą Niemcy w roku 1920 ukryły 
na teryt>{)l11jum Gdańska przed międzyso-

czem stwierdza, ~ w Gdańsku przebY .. !l.'Wl.ą Gdiańskowi. PU1hlicysta angielski cy skorzystały z chwili w kt6reJ odby­
wa 3,000 byłych oncercw i podofkerów stwierdza, że Gdańsk i Polska nie mogą wa się dys)msja nad paktem gwarancyj 
armii niemieckiej, którzy kierują bojo- współpracować eko.oomicznie, pomiewai; nym, aby podwoić swoją nacjona1isty­
wemi organizacjami w Gdańsku i odby- działalność senatu gd.ańs:kie~ ma cha- czną akcję, na której ciele kroczy 
wają z niemi ćwiczenia. ra!IDter wybitnie podityczm.y. Gdańsk. 

Gdańsk zdaniem "Journa:la" oopoma Celem tej działalności jest przeszko- Korespondent wylicza szereg orga. 
gał Niemcom w opienam:iu się komi.sji dzenie ekonomicznemu i narodowemu nizacH nacjonalistycznych, które osie-
kontirolneij. rozwojowi Polski, propagowanie potą- dlily się w Gdańsku i szukają tam 

Londyn, 12 marca, czenia Prus Wschodnich ze Rzeszą ko- schronienia w chwili, gdy pod wply-
SpecjaLny koreSlpon.oont .. Mornin~ sztem polskiego korytarza, wreszcie wem kontroli międzysojuszniczej, pro-

Post" w Genewie zamieścił w dzienniku szerzenie idei państwa gdańskiego. w,:d~onej VI Niemczech, muszą je o-
tym obszerną kO'l"espoudeO'oję, poświęeo Krzewiąc propagandę germańską Niem PUSCIĆ. 

jusuniczą k·omisją kontrodną. _m~~"!iW~~~!!!!H!!!!.!;SD,!W!i!!iI!!!*!?!!h!-M~9!!!4!!ł !"~4!!-!!!!ZSiUli1!!!.!fIil!iflIll~;&\<!!Na!!!!!!!!~~!!!!~! W następstwie tego faktu w. m. 
Gdańsk stało się centrem demonstracji, 
kierowanych przeCiwko traktatowi wer 
salskiemu i posiada najzupelniejszą swo 
bodę szerzenia teutońskiej Idei antyso­
juszniczej. 

Senat gdański zorganizował prawdzi 
wą armię. w skład ktÓ!'ej wchodzą urzę 
dnicy celni, pocztowi. związki niemie­
ckiej młodzieży wyższych szkół i gimna 
zjalnych oraz wiele ugrupowań obywa­
telskich. Annja' gdańska jest przezna-
c~na d-o pomocy Niem'OOIll w chwili, 
gdy zaataku}ą kOi!')'1tarz pomor:ski. 

"JOU!1lIa..t" również zamieszcza rewe­
lacje iOa temat zbrojeń gdańskich, pl'!ZY-

Przemysłowcy nie ' godzą 
się na konferencję z mię ... 
dzyzwiązkową komisją 

pracowniczą. 
Jak się dowiadujemy. związek prze­

mysłu włókienniczego nadesłał w doliu 
dzisiejszym do miE:-dzyzwiązkowej komi­
sji pracowniczej opowiedź na Ust doma­
gający się zwołania wspólnej konferen .. 
cii. -

Prmnl'yslowcy motywują swoje sta­
nowisko tem, iż wobec ustabilizowania 
się waluty :nie widzą żadnych powodów 
do zmiWly ustalonego w styczniu r. ub. 
cemńka płac minimalnych. 

W piątek odbędzie się nadzwyczaj· 
Ile posiedzenie międzyzwiązkowej komi­
sji pracowniczej, na którem sprawa ta 
będzie omawiana. 

Poezja i proza 
czyli dobrodziejstwa raju sowieckiego. 

Bolszewik do robotnika: 

- Patrz na tego burżuja' •• 1 ... A pod rządami boIsze-
On jest bogaty, a ty jesteś wick&emi, obydwaj będziecie 
nędzarzem... "r6wnouprawnien;". 

"Rui" 

A& +;k&ii!WW" ."4A&4iAMiWiW; :MAiW%* iI4 gl_' we!" &*= ;;4411 

Kata~trotalnJ Dolar na łotni~kn w Ra~owl[a[D. 
Pastwą płomneni padł jeden hangar z 6-ma samolotami. 

Kraków, 11 marca, W akcji r'a:Łtmkowej dał się odczuć 
W c'wrai popoll!udniu wybuchł poża.r brak wody, tak, że si'raIŻ poża:rna czer-

btn-iska w RalkowJ-cach. pa~a wodę ze swej beczki aurtomobHowej 

' Cały artykuł ' utrzymany jest w tonie 
beżsirounym j wybitnie przychylnym 
dla polityki polskiej w Gdańsku, przy. 
czem ocenia nadzwyczaj sprawiedliwie 
sytuację w Gdańsku. 

Sig num teinpor;s. 

l Córka znan~~o wydawcy 
t wied~ńskiego - sprzedaw­

czynią gazet. 
Wedeń. 11 marca. 

Specjalna służba telegraficzna "Expressu". 
Powieśdopi-srurka E1za Singer, córka 

zmarłego w Wi'edn.i1u w 1906 wkuwy­
d<liwcy AJekse,go SitnJgera, który prawa, 
dzńt1: bardzo hOlga.ty i znany z gośclnDJoś-c' 
d!00l, zajmuje się uliczną sprzedażą ga. 
~e1. NieszczęŚJlilwa ko<bi'eta upatn+ie źró­
dł-D swej nędzy w tem, że w 1921 roku 
wyeks.mitowano j-ą, skUltkiem c1:ego sba­
cHa swe nieruohomośoi i rze<:zy, POl~­
tem UQlWite jej nie dopisuje, a mąt za­
pad'ł n.a nieuleczalną chorobę. Nie jest 
Q.Ila ZldlO'Ina do p,racy !izyczne,j, ChaTa-k­
terystycznym znaki:em czasu jest, że p, 
Singer po,s'iada wyjąiJkof\ve uzdclnieni,3, 
lingwi-sŁycme ł muzyczne, których nic 
mOlŻ'e ruiJgdzie wyz.yslql.ć, 

\Y/ chwili ZlaJ::tlamlO'warua straży -" ~ a po wycz,el"pa!lVl1 tejże zmus,z'cma by- D I. .' ~ 
po'ża:r puybr,ał już ta'lcie rozmiM'Y, że ta ciągnąć wodę z do:łów kloacznych, DUrZ twe sceny w pariU" 

Re\vizja proc,esu o OSlCZer- płomi1erue były ju:i widoczne z uHcy Lu- PaSltwą płomieni p<lJd!1 środkowy han- mencie jugosłowiańskim. 
stwo prezydenta Eberta bioz. ., gar, a wi.ęc iyl'k.o tent 'ktiórysmra,ż z,agŁa- Wiedeń, 11 marca 

P.rzybyła. straz ~f1Istta~a Sl'oQkowy !lail1 ła l',wż w płomieniach. Specjalna słutba telegr\l.ficzna .. Expressu", 
("Gzno~ze_fa się W dn~u wc:zo- 1 T tU d i B' t d'" 
ii"" ga'r W pŁomienia.ch, tak, te atalw:ąc po- agespos onqs Z la ogro u, l~ 

ra]szym W Magdeburgu. ża.r dwoma un}ami wodJnem1 z pompy IW ,hangarze ~yrn znajdowało '>!ę 6 sa- nt a dwcz.orajbszem posdiedbzenil~ parhlamen-
Eerlin 11 mar~a . " ~ , ." 'nie m-o.orhow ztip.el'rue no'wych, prawdopo- u OSZIO P nowme O urz IWyC scen, 
, , ~. motorowej - mU&laillO rCJnocz~s ,. '. Radykali zarzucali opozycii iż chcą 

Specj"lna sluibn fęlegrafięzna .,Expressu", hr"""~ć dwa sa"i.ednite bUldynki z l-Vi- cUolb>me nawe,t jeSlZcz,e ll1Jewzp,aJk owa nych, t ' . " , , • 'l ki' 
, . ". c v",,,,, ." . ': ' - , • •• u worzyc mO,narCDJę na _ wzor angle s 

l?'z-is ro-zpO'częł-a SJę 'w MagdebUJrgu rych w ~ednym znajdo'wała się amunicja, J.ak na nueJsou OS W'.l,a,dcz on o', hangar , W. s. 
fi:":'lz'ja '" ?'ro-ce~,,~ .? '" o>szc~e1"st'Wo prozy- w drugi'n) Z:aIŚ ł,altwOtpalne materjały. był za~kni'E:,t,~' :'h'-a.ż ~olŹ-arna n.ie mo.gła 
(,.;..l,ta R!..l_,s~ EbeJt,,,.. O P-Tloue ni'ebe'l-p~-ecz:eństwa świad- na razU} dO'Jsc lstc1tne] przyc~ny pCrŻa- Wpisy W 'szkoł,aC~l sowiec-

PrZ2W(;Jnlcząuy plEoeczytai na samym Ć '" ż 'l'" " -l, ' ma ru "j'howiem J'.ru!'" )'UIZ' ponr"'e-Ql'nl'o 'l,'M'na- i· h ,-.. ' , I l ' , , l" ' czy mo- e na') ,epll"'1 z·e ~Sl::'·<..lIuJacy. - j..... ',.. '" <MU lfC 
\1/ stęp:e \II y~'C'l{ sąa'u plerWSZ,e) mswnc;l', ~'. . - " ' ' ', • , u ., ,,, 
który z<lwh)ta 80 stT'on druku maszyno- ga'zyn, D którym wyżel) }!lowa - był i:tk czyhISmy., cały, ha.tltgaJr sL,ał ,IUŻ VI ch'Nili , 

- b t ,. h ' Moskwa, 11 marca we~o, 2lagrod:ony, że oddrzwXa. s.tały już' w polo- przy yet,a s' rązy w pl'OJ1memae , Gl' d j 
F, 10wny zarząd qsw.iaty, zawo owe 
Do pr~cesu .te~-o miał być ponownie mieniach, szyhy za:ś w całym budynku Będzie to więe obowiązkiem wła::IJz przy, komisarjacie oswfaty ustalit opta-

wez,wa~y )'1ko sWla,dek prezyd, ~bert. wskutek gorąca p'o'WyI.a'tywały, wojskowych ust~dić na,tyeh."'lllast przy- tę za pobieranie l1auki_ W Wyższych za-
~Gme\~:li: z;marł cn" o~ro :lca )e~o,~d- Dzj,ęki spl'avino.&ci sh-a'.Ży - peltar w czynę pożaru, a wiumych po,ciągnąć do kładach naukowyoh : w·: v..:ysokośCi 20q 

CZyL,"1 D .. 'n:SJ.n?- prz.ed Blluerem wy)\tsn~/::!- , . 'lik ' ł l k l' , .l, • 1 ' 1n " d" l'ul)ll' rocznl'e Od tej :orltaty SOl Zwollllell1 : ., --'" • Clalju kI una:slu mllt1ut Z'OSILa z o n: IZO- surowe) OUII'>'OWJea:Z1U' 'OSCI, g, yz Jestto _ " . pl·· :" , 
ma w t,e) spraWle, .1:>. , , , " r,. tylko wychowancy fakultetow robotm-

J-ut:rD bę.dJą zeZlnawać b, kancleJ"iz w~ny - a następillil"e w C1!ągu jCd11,e) gO'- n~-ę pler:-vslZy po,z-aJr, Mory spowo-c1c.;wa'ł czych, inwalidzi wojny cywlInej l dzieci 
Fehl'enb!lJch or,az szereg po.słów, H.Z. dzmy zosŁ:ał ugas21ony. olJbrzymle S'tra:ty, oficerów i komisarzy armii czerwonej. 
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Skriydlaci zdobY\rvcy biegl!łla północnego. Pogrzeb 
Hialmara Brantinga. Trzy e spedycje udają się do bieguna drogą 

napowietrzną. 
--,s-

Była to wielka manifestacja 
narodowa w której brał 

udział król z synami. 
Nauka i polityka. - Ile pudełek konserw konsumuje wyprawa arktyczna. 

, Aeroplan czy sterowiec? . 
W kierulll'ku ceDtrum a.f.rykańs.kiego 

szyobuje kiJku tc\:lni'k6w. 
Iooi pra;ygot'Owulją .się na wyprawę 

dlo bieguna północnego, a Am'\1'nd~ 
zamierza pnzedlsięwziąć w 'lwńou maJa 
' ..... , ... lea: "nn1ll'Wawę na bi'e,gun półmlOcuy. 

'1'0"11 Wl~- • 
Wyruszy ~e Spidbergu w toOwa:r.zystW1e 
lotnika amerykańskiego, P. Elm:swortha 
i . . ęciu iDnytc'h ptlot.ów na dwóch hydro 

pi • ~1,.., • . ' • e pla1:laeh typu Dormer 'li VV""~Sl! S1ę o pT'Z 

leceme bieguna.. 
Jest rowniei! i Jdlb, iIIlInryoch e'kSlped'y 

~ w projekcie. Tym jednakże mniej bę 
:łzie zależało na celu lIl8.'Ukowym wy-

b"":"'':- im ehocbiłQ ~16wnie o p1'.awy, ~~ t.. .1' 

zlbadacie terenów dla p1"ZYszłye'n molZ'Il-

wO'Ści ~h. . 
JeSlZCZe i mne względy odgrywaJą 

!\olę w przedsiębralOliu ekspedyąl. TJIb~­
giei lodowe b'ai:rry póIłnJOcy po!bud'zalą 
jed'I1~e m.borc:rość poszaze~ych na 
rodów. Jedynie wyprawa Amuttld'setna, 

. ch.rurakter wrlącznie MU'k-owy 1 
~M t __ ~.' • 
międzyn.arodowy, inne e~:;oP""'-Ycl}e ma'}8. 
na oe'1u rza.tknięcie dIl wieFkich terenach 
t'OIdJowych swych ba!l"W n,a'f'lOdowych. 

Poszczęg61M rządy dałeikie od celów 
.nruu'kowych starają się udJare1M1ić wysil 
ki swych w,spó~W1od!urk~. Wyst~pi:y 
iuż na tern. tle pewne ~epo1"'~tml1e~1a 
między Norwegją a Danlą, SoWietami a 
Kanadą, Kanadą i StaJIlJ8.mi Zjedlnooz'OIne -
mi. 

W'}'l.P'l"'awy do krajów arktyoZlll:ych są 
fl1tru.dn~,one głównie wskutek dlług,ości 

ich trwanda. Prowiant zabierany prz,ez 
ekspJ.olrll!t01"ów wynosi zwykle ta'k po­
każny baogaż, że C'Z)'Ini wyprewę nader 
d1ługą i I\lciąrtl~wą.Wystarczy napomknąć 

że dr. Chareot
f 
wyntS2ając do regjonów 

Australji zabrał ze sobą 11,851 pudełek 
z konserwami. Aby zo'bra:wwać tę cy­
frę naJleży Wy>ja'Śil.lić, że gdiy1by ułożyć te 
'Puszki z mlekiem kondensowanym jed­
na, na drog~ to moźnaby otrzymać z te­
go wierzę wysokości wierzy EiUa. 

Drogi napowietI-zne ułatwiają znta­
czn,ie tŁeC'hni.oz:ną sbronę wyprawy, W1pT'O 

wadzaljąc o wied:e większ.ąs:vylbkOŚć. 
Pierwszy udał się baa-OOJem na Ibie'gun 

ek,spolor,ator AmdJree, którego więcej nie 
ujr,zano. NaIjttlIOwsz;y postęp w dziedzinie 
ae-ronautyki pokusił róWll!ie!Ż etkspllora:tm 
posiłlkowaruem się drogami napow-iectrz­
nemi. J.edni je&nakże ptrze!kła&ią ba~on 
rn..cł ae'1'lopllan ilDłIlli 2inlQlWlU pr,zeciwnie. 

W zeszłym raku Sta'lJY Zjednoczone 
p~otowały wyp1'aJWę balonem 9łemi­
czyttn Shenaudoah. M1:ał on wyru<S7JYć z 
Lakehurst i popra;ez San Dugo udać si'ę 
&o Nem.e lilia Alaskę. Podsekrclattz stanu 
dla.ł afic;a:lną a.prob.aJtę tej wyprawie. 
Ekspedydja miała wyruszyć na wiosnę. 
Z powodów meznanrych rząd a.merykań­
"ki' Z're:zJ'!gnował 'Z 'W'fP!"awy. 

Amundsen. 
w tym samym Okresie cz,asu ek:spl,o­

,pataT' oorweski Am1lnOlsen zapT'ojekto­
wał wyprawę na biegum przy pomocy 
hY'droplanu. 2Jbudowa.no trzy hydrlo.plany 
które mogły za.róW1OO dobrze w~latywać 
'f" ponad powierzchni mot'Z.a. jruk i śnie­
~ów i lodów. Zał.og,a llC'zyła olkoło 25-ciu 
ludzi, między 1clórymi większość stano­
wioli Vlł,os~ li amerykattrle. 

Okręt, u.noszący trzy aparaty zatl"zy­
mał się w lIlajcłalszy:m puil1lkcie zatoki 
Wain:wright, gdJZlie utkwił za1rzymany 
przez 1,odo'WIce. Stamtą.d sZY'howały hy­
d!rop[any w kie'l"lllllku bie,guna, p1"lzelatu-
9ąC ol~egłość 3,500 IldlOlIlletrów. 

Na ~wę da:lszą zabrakło jednak-. - ..... -

że funduszu i Amun,1sen był zmuszony 
z ni~j zrezygnować. Je'd:i a'kże pr.ojekt je­
~o nie był cał~{o()łw+cie zanie.dlbany. Nor­
weski Aero-Obb pró!bował wciągnąć 

i zainteresować WYP'foaWą fin:tnsis-tów 
amerykańskich. Wia,domo nawet, że czy 

n~o'ne są juiŻ pmyg,ot,owama do ekspedy­
dji, której coelem będzie l,ot!: pana,d 'bie-
gunem. 

siedmiu mięsLęcy c'zlasu 
nie rajdu. 

na uskuteczl1'ie-
---:o:~ 

Imię Brantinga łączono 
z imieniem Jaur~s'a. 

. Sz.tokholmf w marcu. 
P?grzelb . ~i'c:~~ra Br.antinga przybrał 

WTeszcie pT'o.fes,or 1J10rweski Nansen r·?:zlID<t~ wuelkrel 1 U'l"Cl'C'zysłe,j manifesŁa­
powziął na swój rachunek pierwotny ?'Jl n.~:o,Qlo'Wej kf,ó;ra PQlw,aźnym nastrojem 
phn Amundsena caillkowitego p!lzeloht li o~o,l'Ilyrrn wZlrus;-eni'em przYPo31in,ała 

chwill-ę p!rzenQłS2J€ma :zwlok Jaures'a do 
ponad stre'fę b.ieguna. U:z:nał jednakże Pantihe011JU. 

Nansen. 

balon sterniczy za od!powiedJnieljszy śr,o- Ok,o~o 2000 osób uCZlestruClzyło \'" c.r. 
dek J.okomo,cji niż aer,oplan. Wyruszy szaku pog'rzebo'Wym. \ 

GreUir Algarson. razem z dowódcą niemieckim Bl"ull!seml Prz,esz'bo dwi'e go.d'zńo.y defiJ1.O'wał t'fum 
W maju mpowilada również wypra- na Zeppelinie z MUTmanu i poprze'z. wy- po&,a,d ~w:arl~ ~robem, przy którym 

wę l'oltniczą na biegun. kapitan Grett1r spy Frandsz~a Józefa u.da się na A- tel ,ocze~rue. na'j'wlękSli mówcy s'Zwed;;cy 
l 'k 1 .za'g::amcznJ s!kładJaH hołd zmarrlemu A,lń:a,TSlOOl, który zamierza wyruszyć w as ę. wlen'-"emu m· . <__ " d I 

15 ~' .. ęZ.OW1 sl)Chl~U 1 Je nemu znal 
towar.zystwie dowódcy Ter Worsley, Przygot,ow.ania będą jedna'lci;e bardzo wybl'tmeJszych pacyfistów śwIata. 
aawneg,o towat"zysl~a Shaklet'ooa. .cJIt.ugie i nie zostaną uko'licz,ooe przed Wszyst:kile u'Hoe ~ztokholmu. a pr'U-

Jadąc z Liwerp'olo,Ju okrętem, awja- 1927 roku. W projekcie są więc 2 wy_ dewszystklen;P.r?iłtruitngsga'tan, przez któ 
,1............. R '"-' 'k dJ J,..~ l'b d· . ry prze,chodza'c mvał orszak udlek ""."J POiP'l"ze:z e'J.KJaVl op<y~<ę l y '0 pTawy malJące na ceiJu lot ponad b~egu- były Ha~ami n'" d' .. 1 . or~an~ 
!L' Ił CO.1.1 d ~ '!LI ' . • .' - 15 , ... TD oweml l 'Marnralll1J1, 
'ul e 15una. VI~amLą POSUW:W11IUy SIę na- nem, JedJna, ma1ąca w .p'1'o'jekcIe p'rzefru nakryłem'! krepą. , . 
przód saniami a nas.tępnie dok'ończ)11Iiby nięcie lfieguna. Któ wi,e, czy jwtTQ glob I ZmroJk 1uż z,a,padał, gdy początek o.r. 
podroży przy pomocy lekkiego hydro- ziemski nie okaże się wo,g.ó[e za mały sz.alku przy~ył na ament.arz, gdzie po­
planu, wznosząc,e,go się zal"Ó'W'n'o z po- dIla uskrzydl,omych poszu'kiwa'czy no- mlędzy p~'br)a,rchal~e~ r'o,~zinami rn~ast,a 
nad: powierz.chni wody jak i lodlu. Ka- wych terenów spoczywają zwłokI oJca Hialmara Bra,n. 
pitan AIga1"soo jest zdania że pootTzehaJby tinga. 

~~~~e!e~~.~w~.~~.!.~~~~!@~W~"!4~~~!.~N~!'!S!ij~~~w~'~~!,~a!-~_~. ~o~~~o~e~~~~d~M = orszaJk żalobny. M.owy żałobne i pieśni 
pełne były głęholdego smutku i szcze­

--rego w.zrus'zeni,a . 

Dziwactwa amerykarnskich miłjarderek: wyśdgi na żółwiach ... 

., ~ • 4 

Na chórze wi.el:kie'go kościO'ła za!hz". 
mały się, czerwone sztandary organiz,ac}i 
srndyk'ahsty~znych i, so'cjaIistycLnych, po 

I pl'e~anych l o:rgaru.zowanych zawsze 
przez Brantinga. Zjawił się również ] 
kró1 z ~W'om~ syn~t, aby złożyć wyra­
zy wspołczucQla ZOnIe 1 dZ1:eciom wif'dkie­
gO' socjalisty. Przed trumną ubrana kWhl-I tam~ odprawi'! na.bolżeństwo i mo'~ę wy­
glosd pose-t Klefheck, jed'yny w Szwecji 
past'Dlr-socjalista. 

Na,d grobem wygłaszali mowy: pre­
~y.de!1t r.aldy szwedzlci,ej, socja,lista San­
r!l er, prezydent Ricksdagu, Lindquist ; 
I'IloeUe'r , mini'ster p·racy, przemawia'jący 
:~' imien.iu posłów socjaHstycznych , Artur 
~nglberg, jeden z następców B.antinga 
vv dzienni'ku Scci,aldemO'kraten; Thorn­
hcrg w imieniu syndykatów szwedzkic} 
i t. d. 

Ki;Ilka ra.zy z,azna'czo-n.a zoslał.a w tych 
przemówileru'ach wspólność myśli i i.dei 
dwU/ch wi'e]ki.ch d;;,i:ała'Czy Ja.ure·s'a i Bran 
t'inga. 

Pod:kre ,ś.!aITi ją ni'etyl'ko przybyli na 

I pogrzeb reprezentanci Franc~l ale i prz~d 
stawidele organizacji s.ocjal1lstyczny~h. In 

nych państw. Przemawiał \'Vells VI ~nu.e­
nu &ocj~aHs.toÓ'w ni'emieckich, Tom ~ha"W . 
w imi'enilu pra_c'o>wni'ków angielsk:ch i 
międzynarodowych 1"Obatnilków socjali­
stycznych, socjalista Stau.ning, przewod­
nllczący sz-wedzik1,ej ra,dy mi'11is'lrGw. W re 
s'zde p. Hamel prze,dstawidel Li~~ n?ro­
ctó'w przypomni'al w UI"~czys~ych s!O'\~alc:h 
w slzystlk o, c·o zawdZLę<:zaJą. org~n~aCJe 
pralcowniikó<w i sp;,awa PO~OIl't;, S~l.atO' 
Wego pll"'zyJldald:OIvł1, radom 1 ~leS!)JleYtel. 
nemu imile'llilU H1almara Brantt'11~a , 

Manewrll lotnicze amerykańSkie nad jez,iorem Michlgalf. 
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I Z za I<ulis bankructw łód~kich. 
Większość z nich spowodowana jest życiem nad stan. 

I 
Gdy w okresie .. złotych lat" handlu stroje l brylanty kupowane były za pie 

manufakturowego, Łódź ogarnął szat niądze ... wierzycieli. · 

- Dlaczego twoja żona tak ile wyglądaz ... 
Bo twoja żona pokazuje jej nową paryską suknię. 

Rys. Banaszowa. - HE- _ •• ,.ę;N4 4DWifhii!W&+'" 

lU UfO[. fO[lnie pObiera kala [~OfJ(D 
jako odsetki ·za zwłokę. 

manufakturowy, gdy krawcy, szewcy i Kulisy tych bankructw są ijiezmier­
fryzjerzy, właściciele sklepów kolonjal nie charakterystyczne dla stosunków 
nych likwidowali swe przedsiębiorstwa powojennych: dowodzą one bowiem, iż 
i zakładali sobie składy manufaktury większość mniejszych lub większych 
nikomu nawet na myśl nie przyszło, że fortun została pop ros tu zjedzona, prze­
na.dejść może dzień, kiedy ha.ndel" manu grana w karty lub zużyta na zakupno 
fakturą będzie czemś wzgardzonem i eleganckiego mieszkania, modnych u­
wyszydzanem... brań lub wyjazdy zagranicę - takie są 

Nadeszły chude lata dla królestwa kulisy bankructw które zostały stwier· 
welurów i bostonów; krawcy, piekarze dzone sądownie. 
fryzjerzy i szewcy WYCiągnęli z ukry- Obok tego rodzaju plajt istnieje bar­
cia zakurzone szyldy, spółki włókienni- dzo wiele bankructw faktycznych po­
cze jęły się handlu owocami i artykuła wstalych na tle niepowodzeń handlo~ 
mi kolonjalnemi, a jednocześnie raz po wych, zbyt śmiałej spek.ulacji lub zbyt · 
raz sąd handlowy począł ogłaszać upa drogiego kredytu - te jednak bankruct 
d10ści szumnie brzmiących firm, stwier wa nie ujrzały jeszcze wokandy sądu 
dzając olbrzymie passywa i groszowe handlowego, gdyż wierzyciele wierzą 
aktywa. w możliwość zrealizowania swych pre-

Dopiero ogłoszenie upadłości dema- tensji przy poprawie konjunktur. Tern 
skowalo fałszywy nimb olbrzymich for właśnie się tłomaczy niewielka ilość 0-
tun i wówczas dopiero widziano, iż auta ficjalnych bankructw. 

Łódzcy mistrze bata korzystając ze 
swego prawie że monopolowego stano­
wiska, nie uznają taksy i korzystają z 
każdorazowej poprawy konjunktury 
przez pobieranie stawek ponad taksę .. 

Jedynem wyjściem z tej sytuacji by 

loby wprowadzenie taksometrów, co 
zapobiegłoby zatargom pomiędzy pasa 
żerami i dorożkarzami i uniemoiliwilo .. 
by tym ostablim wy~yskiwanie pasa­
żerów. 

Wywiadowcy band złodziejskich. 
są nimi pseudo-żebracy. 

Ostatniemi czasy Łódź nawiedzona bie grunt dla kradzieży. 

Kilkakrotnie· już poruszaliśmy spra­
wę inkasowania należności przez kasę 
chorych, która zmusza swych płatni­
ków do uiszczenia rachunków w kasie 
centralnej instytucji przy ul. Wólczań­
ski'ei 225 co naraża płatników na stratę 
czasu. czemu zapobiegłoby otwarcie 
conta w którymkolwiek z banków, po­
dobnie jak to wprowadził oddział łódz­
ki P. A. s. T'a. 

zostala plagą t. zw. pseudożebractwa. ..Wywiadowcy" ci rekrutują się przt 
Jest to zjawisko w mieście naszem zgo ważnie z adeptów sztuki złodziejskiej, 
ta nie nowe. niemniej jednak grozne dla nierzadko nawet dzieci, które wzbudza 
bezpieczeństwa publicznego, zwłaszcza jąc zazwyczaj litość wpuszczane są 
obecnie w czasie ogólnego bezrobocia przez naiwnych do wnętrza mieszkań. 
i nędzy, kiedy przestępczość w zastra- Wizyta taka, choćby najkrótsza, wy 
szających rozmiarach wzrasta z dnia starczy w zupełności. aby PO kilku 

kasy w którem należność oznaczona na dzień. dniach "litościwiec" został w najbar· 
jest sumą 9 zł. 43 gr., zaś tytułem kary Plaga pseudożebractwa jest niczeJ11 dziej cyniczny sposób okradziony. 
pobrano 57 gr. - razem zł. 10. Innem, jak tylko szeroko zakrojoną ak- W cbwili obecnej akcja ta osiągnęła 

.. . cia. szpiegowską złodziei, którzy przy swój punkt kulminacyjny i tylko daleko 
P<?mewaz nakaz pła~mc~y wysłano pomocy wywiadów przeprowadzanych posunięta ostrożność obywateli zniwe­

w dn~u 16 lutego, a naleznosc wpłacono Lprzez rzekomych żebraków kołaczą- czyć może zbrodnicze zamiary "niebie­
w dml! 7 mąrca, pobrano więc za 19 dni . cych do drzwi o jałmużnę urabiają so- skich ptaków". 
zwłokI 6 proc. - czyU 144 proc. w sto- ~B~!:lt",milM!#jmil!m~. ill:'d'lQiE~D_n1n'MI_FZ~Zi'I!&'iumi __ D __ m_--------_RIIiI 

Jednocześnie zarzad kasy winien się 
taiąć niewlaściwem "zaokrąglaniem" 
rachunków, uskutecznianem przez wy­
dział rachunkowy. 

Leży przed nami . oryginalny kwit 

sunku rocznym. 
Nie wątpimy, iż stawka ta, kolidują 

ca z prz.episami prawnemi zastosowa­
na była jedynie wskutek omyłki i za-
rząd ka.sy chorych. winien . wy:aać odpo 
wiednie zarządzenia które tego rodzajU 
omyłkom zapobiegną na przyszłość. 

Wiedenki W szponach handlarzy żywym 
towarem. 

Władze wiede6skie zwróciły uwagę niecny swój proceder prowadzili przez 
iż od pewnego czasu pojawiać się zaczę szereg· miesięcy, nim policja wpadła na 
ty w tamtejszych . pismach ogłoszenia ślad zagadkowych ogłoszeń w dzienni-
poszukujące ·młoąych dziewcząt do dzie kach. .. 
ci. . . . .. . l' Wedle informacji zaczerpniętych 

POl1lewaz w Wle~l1lU panuJe wje kI przez policję wiedeńską _ nowa fala 
brak pracy, p~zeto me zbywałO. n~ kan- handlarzy żywem towarem nawiedziła 
dydatk~ch, ktore wpadały w SIeC~ han- Europę i osiadła w krajach, gdzie panu­
dl~rzy zywem toware1"l:1. Wszyst.kie za- je kryzys finansowy. Nie brak ich nieza 
ofl~ro\.yane posa~y znajdowały ~ę poza wodni e i w Polsce. 
WIedmem, a dz.Iewczęta ZObOwlązywa 

- ły się kontraktem conajmniej do dwulet 
niej pr.acy~ 

Obiecywano im świetne warunki, a 
nawet dawano wcale pokaźne zaliczki. 

Dziewczęta wyjeżdżały nazajutrz po 
spisaniu kontraktu, daleko poza Wiedeń 
bo aż do Konstantynopola, skąd trans­
portowano je do różnych lupanarów 
~wiata, najwięcej zaś do Ameryki. 

Przy pomocy młodej j sprytnej agent 
ki policja wiedeńska wpadła na ślad 
handlarzy ży\vem towarem - ile je­
Jnak dzie\vcząt mają na sumieniu ci 
lhrodl1iarze, trudno ustalić, albowiem 

I 

"Skarby" w Hiszpanji. 
w His:zp.a;njl we Włoszech i w Ba­

warji grasowa~a jakaś banda która roz­
syłała . listy do różnych znlOi,nych ludzi 
z za waadomieniem o wie1'k'ich skaorba:ch 
iakie ~ ukryte w His7JP8.ll1ji i o p1"ojek~ 
tow·a.on.eJ wyprawie po nie. Latw,owi~rni 
przysyłali ,pieniądze. Okuał.o się że 
wszystko Jest 'bluffem. Os-ta''';o polLi..t 
wyk~v·lft cr-.b szal1kę oswst.5w i osadziła 
I ~ h W\,: C,l .• L'l"I.iU. - = 

Kandydaci na stanowisko prezydenta Rzeszy .. 

U góry: 
U dołu: 

Dr. Jarres, 
Dr. Marks, 

,. ••• ___ ._ ł ..... 

Dr. Simons, 
Steserwald, 

Braun. 
Tha~mann. 

....... __ .1 'iiI S ... n 

KTO NIE WIDZIAł.. NAJWIĘKSZEGO ARCYDZIEIoA FILMOWEGO 
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g a. 
Zagadkowy anonim. - a tropie przestępstwa.-Niespodziewana 

wizyta. - Samobójstwo, które miało okupić winę. 
Plteed dwoma tygo.d.niami akojona- nowczo, że sumę tę musi wydostać za - Nie, proszę pana. Pani niema. Przy Wi·dząc na twwrzy gospodarza wzbu. 

riusz jednego z w.i!ękSZJcyh zakładów wS'Z,elką cenę· szedł jak,iś prun, któxy mówi, że ma do pa rzeni,e, tajemniczy gość skoofudował się 
przemysł<>'WYch w Łod:zi, p. S. otrzymał. P~n O. postallowił wyświ,et1ić tę ta- na b. wa:iny inteT~s. Był już w bi.urze i mocno. Niem wiem czy dobrze czy nie, 0-

anorom, w którym jakilś tajemniozy osob- jemD1'Cę. s'lderowatlo go tu do mi.esZkama. powilClJdając panu o tern, lecz żona pańska 
nik podlpi.sany frunta5tycznie brzmiącOOl Chcąc upeW11!ilć się w swych podejrze - Ktoś do mnie? Szuka mnie w roie-gz w cza:si!e bytności u mnie była tak moc-
ps~dIon.ianem "Czarny Sęp" żądał odeń ni'ach, udał si'ę natychmiaJSt do domu i po kalIliu? N~ech we'jd'zLe! no podin.ioeco:na, iIż boję sń.ę, by roe tar-
z:ł-oż,en:ila. w oIkTe<ŚI'Onym roioejscu lo-katu czął porównywać cha!l'aJldery pi'sm. gnęła si.ę n'a swe życie. 

Murowego pilęćse1 d!o1aorów. ~oo!ej.rzooia je~o oikaz~y si-ę słus~ne. Swiatło W ciemnościach. - Skąd dostał paJD ten weksel? 
,. ,Taje1ll1lJlCzy anoniJm był p'LSany przez Jego Od . .1_ L 

Anonim groził p. S. śmrercrą w rau.e . Po chwili clio gabillerbu wsredł młod'y - JeUluego z dtyslS:·ont~rów. Był 
..fI.. .~,. -'-n •. 1 b Z<X1lę.. '7Jdyskontowrun bezp śrecI.'ru . guy by me 1GJ..()",p W1Spommane l sumy u P O t :;,. ki' o dolbrod:UJSIZl!1eJ' <bwarzy osobnik który wy y o 'o p!l'zez zonę 

ł:iI • <lal • pos runO'W'l'1 OCZle wac na po- ., .. •. . .' . pańską. 
z.awmdomił po !o}ę. WIl'ót żony i Wt'ęcz. pow1edzieć jej iż wie tnleru'wszy Jalk.ioes D1'C me mOW1ące n1\JZW1- P O. . 

___ '" '6ł .' sk' dł f~"--l _L a.n . przy<:1:Sctlął mocno stOjący na Prun S. poikarucu tetll anOll1tn &P pr~- 'O Wlszyst1cioem. Lecz gdy w prz,eOlpokoju 0, US'1a W UlLlt:' u, WIóIH.azrunym przez p. biJU!l'ku dzwOillek '. 
eowni!kawi swemu. p. O., który przY'!- rcnle.gł Sli.ę ostry dtwięk dzw<Jltlka, opuś O. . . 
rzaws:r:y się chatrakJterowi pisma oświ:a.d- cHa go odwaga. - Czem pattlU mogę s'łużyć i co pana -. Czy p~ Jest w domu? -:- rzucił 
czy!ł p. S .• ilż zna on t.en chrurakter pisma C7Jll'ł, ż~ rOtZttnowa ta tn~głaby dopro do mnie sprowadza - spytał gospodarz p)"taru.e pOlk.OIJo<wce. 
i prosił o p<>'ŻYcz.erue mu na k.iJEka godzin wądzić do 7Jet'wlaJIlia pomilędzy niim a żoną swego taJjJemn~go gościa. - Tak,;e.st pro,szę pam.a.. • 
1,aJje.rocic7Jego anonimu.. Naipr6:żno p. S. Zlbyt mocno ją !kochał, by spr~woko- - To długa historia i ~y ją wyjaśni'Ć - POW'lIedz pam, by we.sda do ~, 
dOipytywał się o osobę autora anom.. wa'ć roz:bilcie swego domowego ogniska. panu musz,ę opow~e.dzile15 wsze'Lkioe szcze Pokoj6wk,a ~szła, lecz już po kilku 
mu - p. O. <>św1aJCłcz.ył, ilż nie może zdra A je.dnak tt.zJeba to wszystko wyjaś- gó1'y. sekundaoh wróciła blada i z przeraże-
dzić łajemni:cy i dop[eTO po z,badaniru nić ... Być mOŻie, ~yby nie był w biurze, Otóż pued dwoma mIesiącami zdy- niem w głosie oz.n:a~mHa, iż pani leży na 
spratWY wyja:śni WSZ:Yst'1ro. lU!Ż ano.n.im ren znajdlował:by się wrę- skonto<wałem weksel z pa:ńsk.mn podpi- łóżku nieprzytomna i OIbOlk paru na ~rze 

Na tropie tajemnicy. 
paJDa O. bowilem ude:r:z:ytło w tym Uś­

cle nJiJetzmieme podob1leflst:wo chail'akteru 
pisma do ch.a.Takteru piSma jego żony. 

Podej,rzen.ia jego pat.ęgawał jeszcze fakt, 
iż przed kńil!koma dniami ż,ona jego pro­
Stiła go o sumę ~ W a.nommie, 
a gdy odmówił jei. ~zyła. mu sta.-

Co to jest redakcja? 
W<::zoraj o godzinłe sz6stelj m1nout pięt 

lIiaśoie zWzwomil: telefon redakcyjny. 
WlZiąłem tubę do ręki: 
- Proszę pana, tu mówi czyIte1lnilk i 

stały prenumeraJtor .,Expressu". De lud­
łlIOŚCi ma FiaJlI.aocJja 

- lGto? 
- Fin1andja.... ~. kf6ry -ę natZY-

wa Fu:rIan,d,a. .. 
Nie wiedrUałem oa n:zie 00 odpowie­

dzieć stałema preou:merat'O.l"Owi IIloaSze~o 
pisma na to geograficzne pytanie. POWIe 
działem więc wymijająco: 

_ Pan będzie ła.s&.aw zadzwonić 1JIl 

t>ięć minut. Nasz referent geograficz;ny 
jest C'hw:iJO'M> zajęty. Nie jestem fadlOW 
cem w.tej dziedzinie ale prywa.tnie mo~ę 
~ p<YWiec:łzieć, te ~llllie Fm 
landja ma 5,493,713 obywatel. 

- Dzię1wję-
Powyżs7la roa;ll1owa te1efon.iczDa z na 

&z.ym stałym prenumeratorem skłania 
mnie do sprecyzowania odpowiedzi na 
~ pytanie.: 

- Co to test wogó1te re<łakcta? 
L~ bowiem są~ te dlzieruo.ikarz 

p.owi.ni-en wiedzieć o kad:dym noworodku 
w FinILanOJi, umieć na pamięć taJbHcę 10-
~ów, znać życiocysy wszySll:kkh 
świętych, powinien umieć chodzić na 
głowie i $epIl~ć w poŁr1Zebie - słow~m 
&ZJiennikan w pojęciu wielu ludzi jest 
to istota a ta Ca1ł'OS Garalbaldi. SzyI1er­
~z.1ro1niik, Guz.iik i madame Be.be. 

Ot6ot. mogę wam przedstawić !rejen­
talne r1J8.ś~tczenie, że dzieallI1!ikarz j~st 
to zwykle człowiek pT'zyZ1W'O'icie ubra­
nry, częstlo podchmicl~y, mał'?«D?WIIlY i 
d1uż'opiszący, czasem Jest na ?leocl~, cza: 
se.m je wszyst1ro, co mu d!llJą.. nIe lubI 
pytań oŁe1 efonicznych. nie dlosUtzega źdz­
Ma tanentu w artykułach swego 'koJegi, 
widząc nat-omiast be-lkę zdolności we 
własnych elukubracj.ach, bywa na wszy­
stldoh balach i maskaradach, niby to w 
celach obserwacyjnych, a baWli. się le­
piej (a właściwie gorzej) od 1n:nych itd. 

Redakcja wobec tego, jak ł·atwo wy­
wnioskować składa się ze zwykłych 
śmie~telnikÓw i .na pytanie "me ludności 
ma FitnJlan'dja" może tyJ'kood'Powiedzieć 

_ 5,493.713. Bolski. 

lm.c::h pol'i'Clji, która znaO.aozłaby p!l'zestęp- sem. śle stoi jakaś pwsta fłasz-ecz.ka ...• 
czynię_, - MÓJ weksel'?! Wykmyknął ździ- ** 

Rewilzja, wresvrowame, ława OtS1kario wiony p. O. - z moim poo.lpiJsem? Na ja- .*' 
nych wyroik skarujący... iką sumę? Przybyły ~elk.arz stwierdzi'l otrucie s11 

Do drzwli nas$le zapukanoH. - Na 2.500 zł. Lecz mogę paJDa u- b1hnaA.em. 
"prQlSzę". spdkoQć, o iąe to może pana uspokoi15, że Pani O. waUcz:yła kHika godzin ze 
W cl.mwia'Ch ukazała się pokojówka... podlpis pański test sfa~sz,owany. Wiem o śmoilerci'ą, a'le dzięki en~rgicznej pomocy 
"Czy to pani prz,y\sz:ła teTaz?" - za tern dopiero od &18. Była bowiem u mnip. lekarslciej zOlStała uratowruna. 

pytta'ł twardo. "Proszę ją poprosić, by ŹJona pańska. Jak d~tąd pani O. odmawia wsze!. 
weszła do mnie", - Aaa. Mów pan da!10j. ikiloh wy;j.aś.n.ień.. Sherlok. 

Kiedy się kobieta obraża. 
'" -

Powiedzieć 'komuś: 
Jesteś rl'ozieijem, szuibrewcOOl, łajda­

kiem, i łotrem - naIeży W ozasach d~­
si~jszY1Ch do bon tOiDJU. 

Ni1kt się przez to nie 'Oibre7li, nikt nie 
plIotestuje, jakg-dyby było rzeczą zupeł­
nie onatur~ą, że .na świecie są sami zło 
dzieije, łajdacy, szulbrawcy i ~otry. 

T <> się tyczy tylko mężczym. 
Oczywiście względem "pełci" pięknej 

obowią.zuje 'Zupełnie inny savoir-vIvre. 
Do kdbiet należy mówić, wyrażając 

się pospolide, przez jedwabną. wype1'­
fumowaną chusteczkę. 

Nie wypada Illaprzykład zaPY'tać kc-
bietŁę: 

- Pani md1~e? 
N'ale!y się zapytać: 
- Czy pani raczy w tej chwi'li ze­

mdlleć? 
Za grulbjanin.a uważaJnry iest również 

orlowiek, który w stos1:lnku dlo kobiet 
U!Żywa takich zwr·otów: 

- TIe razy pani wychodziła zamą'Ż? 
- Czy pani już kogo'ś k'ochała. 
- Je mzy pruni wychodziqa zamąż? 
- Ile panie'nka ma dzieci? 
- Dlaczego pa,ni nosi różowe pod-

wiązki, które pr,zecież blak!l1ą na słońcu! 
- Czy dawno ma pani ten z,nak na 

lewem bi.od'rze i t. d. 
K~'bie,ta w takich wypadkaoch cz,uje 

się bardZio dobrze i ~eanocześnie oIbra­
żoną. 

Obraza pollega na tern, że k'OIbieta od 
powiada na powyższe pytani'a z zagad­
kowym i trochę kokieteTyjln-ym uśmie­
C'hem. 

Na pytame zaś z dziedziny sztuki i 
lite1"'aiury, aJiho z.goła ją nieohchoclzące 
o nOWY"Ch książkach - oapowifooa bez 
uśmiechu. z powa·żn,ą miną, że znajciem 
ruezadowoJenia - i to się Inazywa, że 
w tej chwi.Ii nie jest dbraWIia. 

Podczas spr.zeczki Stani:sł,aw S. r,zekł 
do swej _~ąsiad!ki pani W. R. 

- Mllcz, ty stara.... . 
Pani W. R. się obraziła ni·e tyle mo­

że z powodu sł·owa niedomówi,onego, ile 
właśnlie z domówionego, gdyż powie­
dzieć kobiecie, że jegot Sotara - to naj­
większa obelga. 

Pani R. wobec tego wytoczyła swe­
mu sqsiadowi SlPrawę sądową. 

Pan Stalll'isław t~'llmacz:ył się, że sto­
wa obelgi wyrzekł w wiel3dem 7Jd:ener­
wowaniiU. 

Zresztą nie powie.dział nic str-asznego 
w każdym 1'a'zie nie t«), co czy.1:elnik ma 
na myśli. 

POinieważ świadkowie stwierodzili. że 
osta.tnim słowem oskal1Żonego był wy­
raz "stara" - nic pozatem - sąd pana 
Stanisława uniewinnił. Juris. 

Niech żyje małżeńst\\'o z miłości! ..• 
Woła słynna artystka paryska Cecile Sorel. 

Paryskie czasopismo "Mariage" 
zwróciło się do słynnej artystki Cecile 
Sorel z zapytaniem, co myśli omalżeń 
stwie. \Vbre\v przewidywaniom, słyn­
na artystka nie propaguje ani małżeń­
stwa na próbę, ani poligamji, ani poli­
andrji, ale wyraźnie zaznacza, że jest 
zwolenniczką legalneg-o małżeństwa. 

Malżeńsh},To - powiada pani Soreil 
- jest najlepszą ochroną, najlepszą gwa 
rancją dla kobiet, a zarazem niewyczer 

panem, prawdziwem źródłem szczęścia 
Przekonaną jestem, że małżeństwo prze 
trwa wszelkie społeczne burze. Czyż 
nie jest ono bowiem podstawą ustroju 
społecznego. Oczywiście podstawą mar 
żeństwa musi być miłość. Innego mał­
żeństwa nie umiem sobie wyobrazić. 
Przepędzić życie z kimś, do kogo się 
nie ma silnej sympatji, to musi być pra­
wdziwą torturą. 

Niech żyje małżeństwo~ z mi'tości! 

CY K A. CINISELLI. 

D~IS 
W czwartek, 12 marca 

1\t 2fZ Dalszy ciąg ~~·~t:::::~ 

Wielkiego Międzynarodowego Turnieju Walki 
francuskiei o tytUł mistrza Rzpltei Polskiej 

na rok 1925 i nagrodę 5000 zł. 

Dziś walczą 4 pary: 
I para. 

Bambuła ~alvator - Kamh fierbardt 
Mistrz św. murzyn. Herk. z Gór Harcu 
2-ch zapaśników o rótnym systemie walki. 

II para. 

!zeliga -- Bryła-Sob:eski 
Zap. z Warszawy. M. EllfOpy Górny SI. 

III. para. 

Jaago Jan Swaton Wacław 
M, św. Estonji. M. Czechosł. Praga. 

IV para. 
ROZSTZYGAJI\CA 

Weinnra Ha~S[hi - Bartkowjak Tomasz 
M. św. Mandturja. Mistrz Polski Poznań 

2-ch klasycznych zapaśników. 

pod k~~;;tkiem Arnolda. 

potIątek walk o godzinie lO-teJ wieu. 
~ ••• A« 
Modne jedwabie i wełny. 

Na nadchodzący seZlO1l wiosenny za .. 
opatrzyła się fiJrma "Sovreri.es", P~otr­
!kowska 90, w na.iwytwornie~sze now{)­
ści, które Spl"owadzoaw Z'Ostały wprosł 
z Pat-yż,a. 

Przepych oraz smaJk w doborze de" 
se,l1Ji, w jedwa'bi'CI!cJh ja.koteż w wełnach 
-za,grallIcZinych, świaodczą o wysokim wy-
1l',()Ibiemu estety.c.znem wł.aśdciel'i powyż­
szej firmy, którzy me ogląda;ąc się na 
wielkie wyda1!ki doprOlWadził w stosun­
kowo kr-ót1dm czaosie, &woją firm-ę do po­
z,ioml1l, kióry pod krużdym względem do­
równuje najeqegaJtltszym firmom zagra­
n~cznym tej1że ga:łęzi. 2471 
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[lłowiek, ~Ia klórelo wi~lienie ie~l raiem. 
Prokurator dla ukarania chciał go uwolnić 

Jedyna w swoim rodzaju rozprawa sądowa. 
Głównem zajęciem Jana Perdreau wiadomości administracyjno - geografi­

Y,yło zawsze włóczęgostwo. W swej nie czne włóczęgi były pierwszorzędne. 
ustannej wędrówce po całej francji od O kilkaset kroków poza zabudowa­
czasu do czasu Perdreau "osiadał" w niami jakiejś fermy wznosił się w szcze 
jakiemś miasteczku czy wsi, przez ten rem polu olbrzymi stóg słomy. Włóczę­
czas "pracował", ale były to rzadkie e- ga podszedł do stogu, wyjął pudelko za­
tapy między jedną podróżą a drugą. pałek i uczyniwszy zasłonę z dłoni przy 

Perdreau nigdy nie miał do niczego tknął zapaloną zapałkę Pierwsze źdźbła 
szczęścia. Los jakby się uwziął na niego wilgotne, zatrzeszczały i nie zajęly się, 
W rezultacie też włóczęga wprawdzie ale następne zapaliły się jasnym plomie 
bardzo spokorniał, ale się też i zdemora niem. Perdreau pośpiesznie oddalił się, 
lizowat. Kiedy nadchodziła zima, a z nią przykucnął w rowie przydrożnym i pa­
ciężki okres dla wszelkiego rodzaju trzył na swoje dzieło. 
"ptaków niebieskich", Perdreau zaw- W chwilę potem zbiegli się ludzie, ale 

sze się tak urządzał, żeby ten krytycz- o ratunku nie bylo mowy. 
ny czas przepędzić w kozie. Wtedy Perdreau wynurzył się z ro-

Znał z doświadczenia niezliczoną wu i skierował w stronę zbiegOWiska. I 

ilość więzień po całej francji i dzielił je Ujrzano go odrazu i rzucono się ku nie­
na trzy kategorje: bardw dobre, śre- mu. 
dnie i złe. Cały spryt wytężał na to, a- - Tyś podpalił zboże? 
by zawsze dostać się do więzienia do- - Jakie zboże? odparł zdziwiony 
brego. Perdreau. 

Ostatnią zimę Perdreau przeba- Przecież to była słoma wymłócona. 
raszkował w południowej francji. Nie W odpowiedzi ukazano mu garsc 
musiał to jednak być sezon pomyślny, rzekomej słomy, wyrwaną ze stogu. Nie 
gdyż pomimo gorącego słońca prowen- było najmniejszej wątpliwości. Była to 
salskiego Perdreau czuł nieprzeparty niewymlócona pszenica. 
pociąg na północ. Wieczne ujadanie się Czegoś podobnego Perdreau nigdy­
i uciekanie przed żandarmami, którzy by świadomie nie popełnił, nawet dla u­
łapią człowieka wtedy, kiedy ma naj- zyskania wymarzonego pobytu w wię­
mniejszą do tego ochotę, stałe obelgiwa zieniu. 
nie żołądka, a wreszcie męczące podró- Osadzony tymczasowo w areszcie 
że ,(~erdreau nie jest już I?ierwszei mlo- gminnym, Perdreau usiłował popełnić 
dOSCI), wszystko t.o skłomło go do kro- samobójstwo przez powieszenie, ale ja­
ku stanowczego.. ,. kiś sparciały sznurek nie utrzymał go i 

Perdreau postanowIł odpocząc dluz- włóczęga w dobrem zdrowiu został od­
szy czas w więzieniu. Należało mu się stawiony do Mantes. 
to na .sta!e lata po tylu ciężkich wal- Na rozprawie Perdreau przyznał się 
kach ZYClOwyC~.. . do wszystkiego. Chciał spalić stóg slo-

Postanowleme powz~ął I?ewnego Cle my dlatego, żeby się dostać do więzie­
t>teg~ popoł?dni!i, rozcIągmęty w nad- nia na dłuższy wypoczynek. 
brzeznem SItowIU nad Loarą. . . Prokurator oświadczył, że wlaści-

Kaczka, kt?rą .. ,ukradł o śWI~Ie wie jedyną słuszną karą dla oskarżone­
na podwórzu ~akIeJS ~agrody,. upIe- go byłoby uwolnić go zupełnie. Ponie­
czona. na skr.aJu lasu l p~chłol1!ęta w waż jednak uważa tę karę za zbyt suro­
calOśc!, nast~011a wpra",:dzI~. wl~częgę wą, przeto wnosi w myśl prawa o dluż­
optymlstyczme . ale bynaJmmeJ .me od: sze więzienie. 
wiodła od zamIaru, który od kIlku dm Sąd skazał go na dwa lata więzienia 
nurtował mu Vf duszy. . . . Przewodniczący zapytał po odczytaniu 

Prze.gl<l:da~ąc w mysh wszystkIe wyroku: ' 
zna!1e ,?"lęzlema, przr-sz.edt . d~, prze~o- _ Cóż, czy to dosyć? 
n~m~. ze chyba przYl.dzIe OSląSC w w~ę- Perdreau ze łzami w oczach dzięko-
Zlemu w Mante~, ktore. ze wszechmiar wat Dziękował również w jego imieniu 
było poby,te.m pIe~wszel klasy. Zresztą obrońca. 
znano go lUZ tam I nawet lubiano. 

Przespawszy parę godzin, Perdreau 
ruszył w drogę. Nie śpieszył się wcale 
I na trzeci dzień znalazł się w jakiejś 
wsi, o której doskonale wiedział, że na­
leży do okręgu sądowego wymarzone­
~o miasta Mantes. Pod tym względem 

JERr ~ZĘCKI. 
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. Kryminalny lI'omans Idnematografic:zny. 

Tym, który pochłonął obe<:nie uwa­
gę Mańlki, był Tadeusz Niemira-Podho­
ryński, zn'any ;uż n,am z samego począt­
ku powieści. Mańka pD'Znała go na in­
tymnym baliku u sekretarza' poselstwa 
petlSkiego. Odrazu zalmrteTesowała się 

nim bliżej i upruŁrzyła gO' s,D.bie odrazu, 
jalkD cel swych planów i zamierzeń. 

Spodlli-ewała się, że wszystko pój­
d'Zi-e swym zwykłym trybem. Dowie­
działa się, że j-ej nowa ofiara rozporzą­

d!za bardzo obfitymi środkami materia~­
nymi. Nie odstraszało jej to jednak. Dość 
miała dDświadczenia w wyciąganiu pie­
niędzy Dd adoratoró\v, pOTaldzi więc SD­

bi-e i z magnadką fDrtuną Podhoryńskie­
go. Potem zaś, O'czywiś'cie, wyciśnięte­

mu dO' O's<tatnaegD złot-ego młodzieńcO'wi 

ll1~e po:z.ostanie nic innegO', jak przysiać 
cło niei na stałe. Ni-e będ!zi-e mu się zresz-

tą źle pO'wedzik ZOSItanie "swym" i bę­
dzi-e opływał \ve wszelkie destatki. 

Tymczasem, w.brew j}l'tZewidywa-
niO'm, kDleje lesu inną potoczyły się dro 
gą. Oczywiście, Tadek nie pozostał głu­
chy na kuszą<:e przyrzeczenia. Słuchał 
chętnie jej obietnic i z Tozkeszą napawał 
się petem ich urzeczywistnieniem. Nie 
zdawał się wszakże pDświęcać jelj wię­
cej uwagi, niż innym kobieiem, hulał, 

szalał i bawił się bez opamięiania. Mań­
kę to gniewałO'. Marzyła o tej chwi1i, gdy 
Tadek, do cna zrujnowany, oddany bę­
dzie na Jej łaskę i niełaskę. Chwila ta 
WS2'Jakże nie nadchDdziła . .Mają,tek Tad­
ka daleki był jeszcze od wyczerpania, 
osobjsty zaś urDk Mańki był wid·ocznie 
niewysta:rczający, by skk ):ć Tad'ka do 
wyrM;ruenia jej ponad inne kobiety i 
zerwania ze wszystkiemi swem,j mn-emi 

Słynna amerykailska gwiazda kinematograficzna Kałhleen Key 
bawi obecnie we Włoszech gdzie gra gł6wną rolę w filmowym 

obecnie utworze Wallace'a: "Ben-Hur". .... 
"Mój mąż udał się na Kaukaz, aby zostat bandytą". 

Tak mówi o swoim mężu słynna 
tancerka Izadora Duncan. , 

Znana bosonoga tancerka Izadora 
Duncan, zpana ongi również z wystę­
pów w Warszawie i Łodzi obecnie prze 
bywa w Berlinie i znajduje się w klopot 
liwem położeniu finansowem. Posiada 
2 domy w Paryżu i chCiałaby je sprze­
dać, lecz władze francuskie kwestionu­
ją jei prawa do rozporządzalno~ci ma­
jątkiem. Duncan wyszła za mąż za pi­
sarza rosyjskiego Jesienina i jako oby­
watelka sowiecka przestała być obywa 
telką franCji. Chcąc zdobyć coś pienię­
dzy, tancerka zamierza ogłosić drukiem 
sto listów miłosnych, jakie otrzymała w 
latach młodości. 

- Wiem, że to zburzy szczęście do­
mowe niektórych moich byłych adora­
torów, lecz potrzebUję pieniędzy, a poza 
tern cóż mnie to może wzrustać?-

I pr.zyjaźciami i znajomoociami damskie­
mi. 

Aż tu tymczasem siała się rzecz 
t:goła niezwykła, do kJt.órej Mańka zu-
pełnie nie był.a przygoif.{)·wama. Mianowi­
ci-e, ,roala.zła się kobieta, kitóra duży 
snać wpływ i pDtężne wrażenie wyw­
rzeć musiała na Tadka, gdyż nietylko 
zakDchał się w niej na z,abój, a1e nawet 
}>O'stamowlt się z nią oien!ić. Tym prz-ed­
miotem uczuć, które nagle z taką siłą 

wybuchnęły w Tadku była panna Rema 
Białowska, równie piękna jak hogata, 
córka ebywatela ziemskiegO'. Wkrótce 

nawet już Tadek i RO'lIla uchodziłi eHc-
jalnie za na'l"zec:wnych. Dla Tadka była 
to .tllelyl'ko kwest ją uczucia, ale i rrutum­
ku ma,Łetija1nege, albowiem wystawne 
życie nadwyrężyłO' jego zasohy pienięż­
ne bardzO' pDważnie. 

Jedna tylko sŁała przeszkoda na dro 
dze do ich małżeństwa, Rodzicom RDmy 
barJlJo niepe-dobał się tryb życia Tadka. 
Roma uspa'~ajała ich, twier'dząc, że mu­
si się ch10piec ustal'lcować, gdy tylkO' 
się wyszumi. Redzice byli jednak skłon­
ni zgodzić się na ślub dlopiere, gdy Ta­
dek się uslatkuje i wykaże zdolność sa 
modJzielnego ut'rzymywania rodziny. 

Mańka z nieukrywaną złością prze­
konywała się, że urok jej zmysł·owego 
o·ddania się ffii:1iejsze na Tadku wywiera 
wrażenie, niiŻ niewinne kochanie Ro­
mv.Nie bvłe wszakże na to żadnej rady. 

zwierzała się jednemu z dziennikarzy-, 
Wydawcy jakoś nie spieszą z naby­

ciem szpargałów z obawy, iż wywola­
loby to zbyt wielki skandal. Zapytywa­
na o męża macha lekceważąco ręką: 

- Mój mąż jest na Kaukazie, dokąd 
udał się - zapewne - aby zostać b::u,­
dytą. Ma zamiar napisać poemat, o 11\ -
ty na życiu bandyckiem. Aby lepiej llC­
znać to środowisko, postanowił sam zo 
stać zbójem. Zresztą chcę się z nim roz­
wieść. Byłabym to już uczyniła w Ro­
sji, lecz tam biura są otwarte tylko \\ 
dzień. Mój mąż zaś w dzień stale sypia 
a w nocy hula. Budził się, gdy urząd 
już był zamknięty. Z tego powodu by­
łam zmuszona wyjechać z Rosji bez roz 
wodu. 

Chwycilła się całego zasobu swych środ­
lOOw pokusy i pocłtttiecenia, J-ecz i tym ra 
zem II1rie.t')'1IkD że nie odniosła swkcesu, 
ip'TZeciwnie zaszkodlZl1a SOIbi-e 1lJawet po. 
ważnie. ZdaI1Zyło się OOwi-em, że po wi. 
zycie u Mańki, Ta,dek wielce podnieco­
ny i rozm.amiętndony udał się do swej na­
rzecz.cmełj, której rodz:i.ce byli t~go wi-e­
cwru w terut.rze. Nastrój jego udJzielil 
się i R'O'mie. I oto pewnegO' ml"OŹInego 
wiecz'O'I'll, wśród podmuchów lodewate­
go wi,atru, nieaoderaJją<:ego WSlzakże do 
przytulnego buduaru !tomy, w Mórym 
mistemi~ rzeźhiony 1mmmelk promienio 
wał przemiłem oiepł-em, temperatura 
dwojga młO'd')'1ch ser<:j wzrastając lliepo­
miernie 1'0'zżarzyła się dle biał,ości. Roz­
budw1le i T·oz,palone Z!Illysły przyćmiły 

głO'S r.ozsądku. L. stałO' się ... 
A InazaTutrtZ Tadek oświadcz'ył Man­

ce kategorycznie, że musi przesŁać się z 
nią widywać, gdylŻ zasz,ło między nimi a 
:ego narzeczoną coś takiego, co skłania 
gc do zachowania jej ~UJŻ teraz w' :>rnoś, 
ci niezłomnej. libyt wiele, mowił dziew­
czyna postawiła na kartkę, abym mógł 
nadużyć jej zaufania. 

-- Wi~( nie przyjaziesz iui nigdy?-­
zapytała gO' Mańka. 

- Nie - odparł Tadek stal1o\\'~ 

cw ... I 1em samem wydał na "iebie wy­
rok ś :nier r i, który leż, jak nam wi~~d(i· 

mO'. został wkrótce wykonany. 
D, c. n. 
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złowie , który zgubił spodnie ... 
Tłumaczył B. F. Ilustrował St. Dobrzyński. 

'M Je r;r::;Q 

1. 
Wasyli Wasyllewicz Be~sZJt.anaw (t. 

m. człowie'k bez spodln:i, przyp. tłum.) 
u1"zęd'l1!ilk towarzystwa ube'z!Pieczeń od 
ognia i gradlo'bicia wciągjnrął dlmlŚ po raz 
pi,e:rWlszy 'IllQIWe, n-owluteflkie spodna:e, 
przyni'es~one przed chwilą od kT'awca. 

Spodnie .Leżały na ,nim, iak U'tane. 

Sztywne, wypraSiOW'ane, załamane po­
śl100ku .ostrym, jak nóż, kaMem spra­
wiały prawdziwą przyjemność idl wiła· 

ściciellowi., który wiercilł się przed lu· 
$em, jak k.ruruze1, ma wszYStkie strony, 
m1askaią.c zwiellkiego za.chwytu języ­
kiem, 

Bat się z,giąć kolano, by nó.e zgnileŚć! , 
spOOn.i.. tI1Zymał &tę więc S%tywtno, j,ak : 
pruraHtyk, nie spu.~a4ąc OCZJU z lustra, I 
gdzie wid!niiała jego 'baje<:ma posłać, zgra 
Ib,ne nl6żki w dfugi'C'h. e<~ncldch, IOOwiu 

gi#emeu::s:. = 
g~ Bez.szvaIliOW postanowił wykaJpać się 

w zimnej rzecZlce. 
NastąpiQa d!tuga ceremonj,a Z'dejmowa 

Illi'a S'P'od.ni. Nie można przecież było 0-
pnzeć sńę o drzewo, lub usiąść łlila tTawie, 
gd'yż nowe spod'uie zgruo,tł)"by si'ę z pew 
no,ścią - a bez żadnego ÓpaTciJa. z pod­
meSl,oną nogą zde'jmO'Wlać spodntie -
jest to rzecz nie łabwa. 

Naores,zciel... Spodnie już zdljęte - te 
raz zachodzi pytanie co z nimi Nabic, 
!by ostry kant Inlie stracił 1lJa swej war­
tości i by nie zgnielŚć cennej części gaT­
aeroby. 

Wasyli Be'2)sztanlOw zuta!lazł iedina'k 
wyjście: powiesił SipOOlnie na gałęZii dTze 
wa, resztę garoe-roby rzucił 1lJa ziemię, 

poczem z brawulI"ą wojsk idą.cy.ch dla ata 
ku skoczył żwawo w z:irnne objęcia. ~a­

lują.cej rz.eczlci. 
Nie mógł się ;edna:k spokoj-nie kąpać. 
Co chwiła mu&i.'ał Z'WT1aCaĆ uwagę na 

wiszące spodnie - obawiał się bowiem, 
że o amrutora na nowe spodn~e nie ~-
000. 

Wyslmczył po chd z wody, p1"'Ze­
f'obił kUka ćwiczeń g1m'l1.astycznych we­
<ług wetooy MiUera, dbejrzał się woko­
ło i pocieszył sńę: 

- Ależ nikogo niemaL .. Mogę !być Z!U 

pełnie SIp'OIkoJnyl. .. 

( 

- Co teraz zrobić? 
Nie moma pttz;ecie.ż 7JOstać W .!!lu­

chym lesie przez całą noc. WT'óoić dp do 
mu bez &pod:ni? Za miastem - niJcl go 
lOńe z,oIbaczy ~ ale w mieście? Jak przej 
dzi,e przez uli'ce? 

Serce przestało mu !bić z przerażenia. 
Zap'adał wiec~ór. DOIl1ly tJuliły się w 

zmierZiC'hu, woikclo nie był,o widać ani je 
dnej żywej d!uStZy. 

PowoB, j.ruk z-ł-odzjej. 'P'oczą'ł się prze­
k'l1adać W ka'lesonach ku m1rustu - tru­
dtiJlO, nie mógł inaczej ... 

Jak on śmiesznie ' wyglądiaJłl... Bez spo 
dnu!'" w k'apelu.szu - bez spodni!... 

. A teraz pewno na ulicaoch jest wielki 
Sipacer, p'runie w eleganckic'h ~ach, pa 
nO'wl<e W tnowyc<h garniturach - a on .."... 
pokaże się bez spodtni, w kapeluszu, bez 
Slpodni f " 

4. 
Do porredrn.1eścia udało mu się .prze­

śI1z.gnąć nie.sposi'rzeżente. Nikt go nie 
zauważył. 

SzczęŚlliwie uniknął spotikamtia z ja­
kimś poWl()lzem, W którym sied2li:ały dlwie 
panie i pan w cy1'indrre. Skrył się ra 
drzewem i nikt go nie zauważył. 

Ale im 'bHżej bYł miasta - tern sil­
niea watiło młotami strwożone ser.ce. 

teńki:ch $p'od:n.iach. 'I 

Juobro Wasy3i Bezsxta:n.ow miał za­
miM w tych spodniach z:rob6.ć deqdują-I ' 
cy kr-ok, kłóry sŁatniotwi. pneł01l1 w ca - I 

ł em !D!aISZem życiu. 
Teraz WasyilJi mołże się dopiero od'wa 

'tyć na poc1loIbne pr;zed&i.ęwzięcie - dh­
;p!iero terM - gdy ma nowe spodnie. 

Pójdzie odra.2lU do Olgi Platonownej 
t p!OIp1"OSi o jej rękę. 

DaJW.Diei me mógt przecid o tem ft8.­

wet m'Y"śłleć, ale &iJś,_ Dm, gdy ma. no­
'We ~ -1!At mu chyba nie odmó­
wi il'ęki swe; c6r\1d. 

Jutro :z; ~ w rę\:l1 .Be<zsztan-:l'W 
tlały w.tzyŁę r.od:zioom Ol,gl. W tym cdu 
odebra! dz:i:ś właśmJe spodaie od krawca. 

Nowe spodnie - oawe tycie! 

~ 

Gdy W...,a Wąsył!Jewb miał za­
mm ~ apodoie, by powiesić je z 
powrotem do smfy - IJILgle strzeliła mu 
dlo g101W'Y czczę:ś1li'\WI. myślI: czy nie lepiej 
byłob-y 'P~ się do n,o'\vych ine­
ksprymabli, gdy:t oowe ęodnia onieśmie 
laią człowieka i Wasy4i będzie się czuł 
jutro na wizycie sk:i-ępowa'IlY. 

Był updrr.y, lipcowy dzień, słonce pra 
żyt.o :rńesamotWicie, Zlegar wybił dwwrna­
stą godzinę - 'W1dbec cZlego Wasy!i, ko­
rzystając IZ me&zie1i udał się na maleńką 
przechad7Jkę OCZIyW1Mcle w nuwycb spo-
1niach. 

Ostroirue, z ~hO'Walnmem wszelkich 
środków !beZlpieczeńsfwa, sp acer,owa l 
V"a'syli Wasy.ljewicz po ulicy, dUm'lly ze 
swych nOWYoClh spodni, przeszelł prze'z 
mo:st, i znalazł srę w' zamiej,skiej OIkolicy, 
WŚTlód pól1 i lasów, nad brzegiem .cicho 
szemrzącej rzeczki. 

Było sL-rasznie go'rąco. Grube, ,,,·dnia 
t!J'e, wł,ochałe spodnie, j,ak !l()lllP'alone że-
1:aro, przypiekały mu nogi - .wobec cze-

P~'ył się na trawie Pod &zewem, 
chcąc OOllSzyĆ swe ciał,o na słońcu. ' 

Było mu tak dobrz.e!... Mruż)4 oczy 
w słońcu, wiewgał llJ()gami, p<rzewa[ał snę 
na wszyst1lcie strony, me pm'C>Sltając ani 
lIlia sekundę myśl<eć o swych nowych sp'o 
dniaJClh, l() swej DlM'"ZeCZlonej, któr'ej jutro 
z!lIoty bu:ldet kwiatów ~ i ,tak zaduman~, 
uśmiechnięty, zadowolony - nie zauwa­
żył Jak powieki zam'kt1lę"ły mu oczy i Wa 
syi Wa.syl'jewicz BezsztallliOW - zasnał. 

~. 
Ja~ dł'llgO spał - tego Wa:syH Wa­

sy1,ewi<:z nie pamięta. Gdy z01'Wlał się 
ze snu, stońce 'kryło się iU!Ż za wierz­
chołk.ami drzew. Nawpół TlO'ze,slPany od­
wrócił gtowę - i serce zamfl'rło mu w 

wylkątpa,nych pi'eTslach - spod!nń łlie 
b-yło. 

Sk.akał jak opętany w/dkół drzewa, 
na którym powiesi:ł ,sw,e li l,O'We , nowiuteń­
kie SPOId!nioe , Sjzutkał na ziemi, są;dząc, że 
mOtŻe wirubr zn'Ucił je na Trlruwę - ale 
p'o.s,zukiWlałn;ia okazały się dalrerone 

Rękoma chwytrat gł1owę, biegał nago 
nrud! br,zegiem rz:eki, S'zu1k.'alł, węszył, dad 
sobie wtlio'sy 'z gł,olwy - ale lnic nie pOtnO 

glo: je,go ~podn~e, jęlgo n'owe, śliczne spo 
dnie pr,awdopo.dohIlie- zostały skradzio-
D'e. 

, 
~ 

Jak zają-c prumykał się po 'nlO'Ście j 
łażąc In'a czwOJraka.ch. 

Nagle -:- ujr.Zlał j,atkąś kO'bietę, która 

szyb1d.m :krokiem szła w przeciwną stro 
'nę · .. Gdzie się miał skryć?. Skoczyć do 
wo,dyL. Spotkanie było nieuniknione. ~ 

PTZynajmni~j z'ostała kosZltlai kale- KoMeta spdjrza!ła na niego z,dziwlo-
SO/11'\', maqnl1 ar!n i bPC1USl l:liYm ,vzr'okiem, !podniosła ręce/ kl'zvkl1~ 

Włożył who reszlc; Ilięskradzioncij ła "o la Boga!..." i pędem rzuciła się ku 
gamf.:J"'oiby, usia,H na trawle i zastanowił miast'lI. 

',>'S· WasY'u Wa.syJjewicz p.o:lzcdł dalej. 

5. 
Gdy wszedł w ulice miasta ~ z'apaJa 

no już na rogach latal'lJ1tte. 
W mie<ście nie można. było() uSltrzec 

się uw,agi tłumu. , , 

Co() chwila ktoś inny wskazywał :na :.' 
niego palcami; biegf1i za tlIim ' . uHczm{~Y, 
śmiejąc się do rozpuku: . 

~~d' 1\..·ł' od" - uoyO llle ZgU.ul .... sp 'me.,,,. 
Wasyli Wasy1jewicz nie wiedzial-. 

gdzie się ukryć. Sytuacja byłą bez Wyj­
ścia. K'OIMety oo'wracały głowę, uświe- , 
cha~ąc się znaoeząoo. 

Zaoczęli go p.opychać. 
Wbie,gł do pierwszej lepsz-ei hramy, ' 

chcąc się u/kryć przed (l,cz:ami ttUl1"lU. .' 

Na pierwszem piętrze zadzwonił. 
Słu.żąca ortworzyła drzwi. Krzykl1~ła _ 

i za'brzasn.ęła je z powrotem. 

Wasyli WasYljewicz znowu w;nbie~ 
ma uJttcę. Przed bramą czeka'ły już nań 
tłumy ludzi. Przecisnął się pizez ciżbną 
masę i począł biec UIl'icami miasta, z.akty 
wając szyję rękoma i podnosząc co cnwi 
laopad:a,jące kales'ony. 

W tej chwili zguJbił nie ty~o() spodnie, 
łecz również i głowę. . 

Bez zastanawienia biegł ,n,ap'rz6.d, po. 
trą.cając pmechodniów, jak wa'l"jat. 

6. 
Wa.syli Wasyljewicz mIał tylko jed!no 

pragruienie. Chciał jaknajlPrędzej dostać 
się do domu. 

Gdy biegł uHocz:ką oIbok ryn~ u1trzał . , 
nagle ku tt]1ajwię'ks:zemu SIWemu przeraże-
niu - swoią n,'trzecz;ottą, Olgę Pietrow­
nę, kifóre'j jutro zł,O'żyć miał wizytę z bu. 
kietem kwiat,ów... , 

Krew zastygła mu w żyłach. Czuł, ,ż~ · 
re chwlaę padni,e na ziemię. Dwa,dzieścia· 
krolków dziel Ho go jeszcze' od niej ... . 
Wrócić? .. A.le za nim biegły tłul,nY . l,u..­
dzi... Zatrzymają go ... Co zf!"iotbić? Oto l iest już blisko ... Może go Ulie po,zna ... VIa 
ł'~lli WasyIiewicz Bezsztanow, nie ' wie-­
dząc co czynić szybk,o podni0sł koszulę 
i za krył nią twarz ... 

Nag!€" usły&zał i!~n~. 

- Wasyli WasyIjewicz, gd-zię p.Ml ma 
spodlnie? .. 

Bezsz{a,now stoczył się na zi,,!,; ,., ... 
- Ona mnie poznafal - 4rzylW1L 
I obudził się .... 

Przetarł oczy... Więc: to b\ r ::oc.? 
Nikt go I;.ie gunil?,., Dopa:\'l d,o i rZCVii1 __ 

,jeg,o nowe, 1llo'wiutel1kie spodnie wis'br')' 
na ga.łęzi.., Jak gdyby uJ'gdy r:ic_ 

Koniec. 



[ały fwiat pnYlołowuie !i~ ~o II olimDia~y. 
Tylko w Polsce "gada się". - Już najwyższy czas 

zabrać się do pracy. 
Przeg1ądJruTą'C pi.sma 7>agraruczne. za- D10śdą i wliechą, te ohoćby naiwię-kSlLy, 

MWD.'O c odlzńJe lUlJe, jaJk i fą:chowe i ruefa- ,rule słomi'aJIlY ogień nie Wysta1"czy, 

chowe tygod'n'iiki, na nacz.eI!!lettn miejs;u Szlkoła i amDcma, zebranre towarLY­
wpada nam w <lIk<o tytuł; ,~Przygoto'"Na- we i za:b~wa, Z8.'CIzytna się tam od słów 
ma do IX olimpjady", Wszysllkie narody "PanrlJętai o IX dllittnpj adl7Jie " , 
i państwa pracują jwż całą parą, pra:k- A u nas? Naprawdę,. ża aż wstyd! 
tyczni>e zaczynaiąc od pileci:ędzy i trene- Presa millczy, powoła!IlJe do czynu wła 
rÓJW, od pt'opaga.nd'y i odczytów, iedlnem d"Le "gadaj'ą" i nawet im wstyd po.nfiesm.. 

Walki francuskie w cyrka. .-..-.---..... 

Wil~maD po~oDał BrJł~-~o~ie!kiego W 11 minnt. 
Swaton wpadł wczoraj w furję i omal nie 
wyekspedjował na tamten świat Noestrema. 

--o---

Weinura w walce z Karschem olśniewał cudamł teCh­
niki i zręczności. 

słowem od ~odIk6w do osiąg;ni~c'ia za- nych na IX olritmpjrudzie w Paryżu pora- Wczoratjosrxy cłz:ileń pl'Zle'biległ pod ma... W ~ aIed:)e-.., iteac:ze 
~ego cdu n1'ezbędnych. 'żek rumieńc,em oblrucza me okrasi kiOO1 pr'Z'edciego pasa, ~ oba ZWJcię- Sudakola waby Sw .... 

Niemcy U'tworzyli w całem pań-stwte A pOlW'ittmo być maozej! W 28-mm-jo- siwa dOk.on:a.rne były za pomocą tego 'Wpra.wd:z:ie Jego 'W irałema. _.,slł-
.gęstą siJeć w1:ad!Ż sporbowo-o1impi?slkich, OOW'ym naro,(!Z1>e, który dzięki indolencji:, ch~~ . pa!l'1Ze Sipcjt kal się C2lO ~ atletl&w ~ te ~~ 
w kil:lórych :nairwyibirln1Jejsi c)bywatele z-a- praJwile samOO1Wdoz,yc1h swoich kierow- rtaJj Wemu:ra z e.k:uSCIhem, aY~ by;' to Swa.~ mkt -iZietld,~ za!:.cl. p~~a;ł 
siiadaJją, a zadamem ich j'est pd"Zy każdej nIilków na VIII dl'iJm,pj adzie , wyszedł ~Ika II.da'S'y'C!Znej t~chm"k:i z brutalną t'ld1f::zasr::; tryStem., pozwolono :~ ~ 
spos'obności prz.yp.ominać Slpołeczeństwu, z niej z pus:temi r'ękooń winno się w.zme silłą.. w c:1Ia1szym ciIągu udział. 
że w 1928 r, odbędzie się IX olt.:.:r';·(·· oiJć amb:i!c:j'ę. Ka.r:s;h~ .1brzIeha ~, te wy- .Pierwsze kl!fka mi!oat przechocł!zą 
na k,tq.rei ~on1lec~1loem jest tężyznę i po- NaJSze wtadlze ~e,-gdyż ich to delik,aJbniał 1 me wa~'czy ~. tak oMy- dość !poko'jltrie, ~ pod. Wpływem oporu 
t-ę narodu w odpouAedniem ś~·ietlc J"eIS't w n1,erw·..rr.u:m 'l"'T'<>dzie oibow;"z4dem ~W· . __ ....1.-!. __ .lI do . prze.cDwnh ~ wtClekłość Swatom.. 

"(6 ..... r~ -/-- -y .... pr~ uu CZIaSI1 CZJ8.'SU UJaW- Zaczyna bWć, ~ podsta " . 
pokazać, MaJją oni jU!Ż trenera-orgMliza- - winne, rue c-:oekaiąc &yir~ktyw zest.o- nia:ł 0Itl pr7Je'błysdd daJwnej brutalności, alt • 7'·' ud 'Wl8.C tlIogl:, 
tora państwO'Wego i n:i'ezllcz.oną Hcść tre 1icy, która im ilch mg;dy nie da, natych- ~e były ~o t~1lk,o momen!Ły, a całość była 'W ;:~~ ~k =, r.:~ 
Il!erow okręgowych, a nawet powiato. m1:as>Ł utworzyć lko:m1itety okręgowe i po- JeSlZl~ D.100atJgorsza. , Zlt1pe'ł'me tym <l&7JOł.ormit 
wych, którzy iUIŻ odidlawna prrucę .JZpo- wdtać d10 moh wy'biItln.ych działaczy:i o-~~ 1'~:go ~ Wa1!kę przerw!aOO i NiOe'Strem ośwlad 
częJi. bywaif.e1i i w ten sposób rozpocząć pora- są szybkie, leC: IIlIiieb~ groźne z po- c:z:rł" te 'MI!lczyć oa.<W m Swatbonem me 

Wydział finansowy dla IX olimpjady cę owocną, pol,egaiącą nie na gołos{ow- wodu małego wYl"OIblenila t'echniCZlD.0go. ~~bec , " 
rozwinął niebywałą działalność, to też nem gadanliu, Niech całeJ Poisce przy- Ob'l'Otla. prrnedwko nim była .b!a'host- mo . ~ ~on w;clł ~ltlU .. 
nic cmwnegOfi że sldadki płyną wartkim kład da Łódź, to milaS'to :natm>t:ensyw:nrej- iką .cIll:a ~~, ~~~~ Ja

tu
gi ~ ~'aye 'W~ prooesor AmoId ~.~kwa!liJko~~ 

stru •• T LI Ni d' b' ra test <JI<V}Lepsz-ym tec~ łUlelu, a . ElU,!. 
mlenteD1, aI~. te Z1wnego, o 'S'ZIe.J ,p1"<vcy. .l ____ .• iI ,_-'''<:'_ •• n3lema sobie r(YW- go, :przvz:na!JąC tern samem 2:WyC1ęsiwo • . dl h' d .. p . .li •• • W l'Ul'lllUWaIOlU mv::l'UVW N~ __ .o! 

D;1
leIDcy .W1>e zą, c~e~ c cą 1 'o~e~l{JaJ~ il"~gJ1ą.c~ wy:poVl1eo'Zl!eć S1E~ :r .. ~e! ne<go. Te właśndJe mosty . wprowad:z:ały v.="'~W.ll. '.' 

2iDaJCume WlSlzechswLaiawy,oh pop~sow l spraWfljeOlbwl>e~amy łamy "Repu1,Hkil 1 w nilema.ły kłopat Karscha, kt6ry na- b~t~ ~. Wi1klłmana z SO' 
'lapa:sów, bo ll'iemcy rządzą się praktycz "Expressu". Fr, Romanek. prólż:n:o starał silę je przełamać. O ' ÓL~- ~~~}ą ~;u. 1'. • 

Wszystkie jego wysiI)lId złamacia mo- g;JIIlIlJe ~ że. g ,i 'a pOJ~cY1na 
stu, kończyły s.1lę me&Ott'IŁtm!Die, gdy! ~ prne!rWlie waa!kę, to ,>l'e6; m~aią rue'lpo-

Urugwaj zwyciężył reprezentację =~~;~~ ZJaWsze ~ł ~o We!- :::.: b~.szybl& a;wyC1ę~O W1U<l-

P · 3 1 ( 1 O) ZareiZ po pr'Zerw$e uwida.cznśa si;ę SOIbi:es'lci me zasłi\JtŻ;ył .zupełnie na po. a r y z a: :. zmęezerue Katt"scha, kt~O' uderrrenia rarbkę, gdyoż me ustępował ()!!l w ruczem 
• II • , '. '. • • • są ~QIIle zwy4d~j silty. W ~i. ~a.zie swemu przedJwn:ik~ . 

Klub "Nac~o'1l;al z Mo.ntevt,deo, ktory'ltocwanem, P0ll!lleWa:z pIłka noż,na me C!Je- wa'Lki przychodzi We1IJttm'a CZęSC1'eJ do P"rerwsze 10 nriImrt spotlkama prze .. 
ł~ iuż "Expre~s" donosił, przyb~ł w. u- szy. s.ię tam pra.wie żadną popul.a~ością. głOlSU, lecz aJtaJki iego ,~ są zdolne po- ohodzi na wza~ próbowaniu sił. • 
b~~głym Łygo,dniu do EUT,o.py:, w medne1ę GolScle polkaza~ grę na~izwyczal l?'Lęk~, r.u'Szyt Herkcl'esa z ~sca.... ZaraaJ po -.e oh,wyta ::sobte~kl 
d!ua 8 b. m. r,?zegrał sWOI p~e~szy m~cz; a ~owOlkQiwam prz,e:z me'zbyt dehkatn.ie N8.l1"es.zcle po dWudlziestuP1ęC1U ~u- ~~ W przedni pas l' rzuca ,na Zl~: 
na kontynen~lle z reprezentacją Paryza, g'l"arący'Ch f.ran(!uOOw, u których każd!a ilaoh walka rosta.ła ulZnana za mer()fZ- mr'ę obIema ł<llpaJt:kami, lecz w teJ ChWlh 
bi1jąc ją w stosunku 3:1 (LO). . ni,~~a1. ga:łąź ~oot'U OId b?k'su się wywo- st.rZ;~iętą., Wi!ld!mrun stosuq~ ~b;onę. kład~c nią bez 

ZalWodQill1 prz)'lPattryw,alo S1ę przeszł-o cLzi ! Jeg'o cha'rakte'I' 11!0S1, od'płacah ob- Walczący w . drUlg1lelj prut"Ze Bari3to- apcl8JC'Y1n1ie Sobileskiego. 
25 tysięcy widzów, co jeSlt w Pru:ry'ŻlU Hcie pi;ęlmem za !l]a;diobne. wiJak uporał silę dość łatwo z Szeligą, WaTka ~ 11 mintit. 
C1Jemś cie·słychanem i dotychczas nieno- ilcll6ry ;.est b.e~dlni>e najsłabszym za- Dzj,srejsre !poIJkama naa~ będą do 
...... i dl JWi !4liiiI@łilll!! ijM~mILSfttt'It'MU tllWMY.I SZt.) e i mm paśtllillci'em i1urniłej:u.. b.aa-dz:,o ładnjCh i ciekatWYoh. 

- - - _ . - . - Pomimo wca!le dobre; technUd nie Decydtrjące społIkacle Bart:lwwiaka 
iest Szle'Thga groźnym przecilWtlikiem, a z Weinurą będzi'e konoerlem techILi1d, 
tŁ-o d!Zi'ęk4 temu, że męczy się bardzo szyb zruś ~ przeclwilelństwem tej J>M1' 
ko, - Wa[ka te1j pary była prowad.?;OO1i8. bęch:i.e waJka Bamlb'Ull'i z Karschem. 
ba;razo elleganck,o i .,WT" i robiła jaJk- Jago będzie ~o. praJWdopcd:ohni.e 
n'ciljU'epsz'e wr.ażenie, . piJeTwszym p~~Cl'el.'em. ordynarne~o 

PI"Ze1z cały cz;as 9hr0!!lą atakującą był C2'Jecha, a SOIbleski na Szehdze pOTWehl1e 
Ba:rtkowi.a'k, który też zwycię'żył w 11 SOIbre WCZ<llrru;szą poraz'kę. W. 
minucie przednim paJSeID. 

Paryskie mistrzostwo kolarskie~ 
Zdobył je francuz Graffin. 

Dnm 1 b. m. rtO'z:e'gratllo 1lB; p~ys1kim ~ałoścl i wspamałemu prowa:ł~'n 
torz'e urnOWym de>Cydują(!e bregl k<Ylaa-- Dkhe:ra polkrył 1~ k;m. W 1 g, 28 m. 
skile, wcho.dJzące do mi'Strzostw zimowych 46 ook., dystansul)Iąc Linarta. Wynsdan. a 
p . Z oś ród sz,esna;stu d~ugodystan- zeszłOI'Oiczny 7Allolbywca lDl:stJr:oosiwa-­
s~~~, T~p'r~:ren>tuiących szereg k?lrur- Miguel mU'siiał S1ę kontenrl'ować loka,ta 
slkiJch moc.a;rs'bw eut'opejskich do hnałt; cz;wart~. .. -"-'__ .. ł 
w.esz~O' c:ote'rech, mianowide: fr~!l(!uza ~o .l~.ego:, ze Jet~ t,en me mm: 
G H' Si'IL8.l1"t i M:i'guel, ocaz belgl1czyk mOlZnQlSC1 oIkruzaru.a całe) swe1 klasy, ~dyz 

,ra 1~, ciągłe defekty p1"O'w.a&~ccgoQ go n:;{)t~ 
WYO~~::~czne zWyci:ę.stwo odniósł znai-tP&ul'y temp?, co przy ~iezwy,~le Sl1n€>! ,1 

d . 'o,bec"";'e w nl,ezw .. 1,łej kC}Qdy- W)'lf1o'wnaneJ kcmkU!rencrl mustało wph­
U1ący stę , Lli • yln ł' ., i!k 

c.ji GraHin, który dz.ięki mez'Wyk ej swej nąc na wyn . 

Ze statystyki polskiego piłkarstwa. 
Foołbal zaczyna być w Polsce sportem masow,irm. 

~ . d nia zarządu P. Z. P. N. kazuie się, że Iootbal zac.zyna być u lla~ 
Z SflawO:e:raniu okazuje się że P. sportem maso\vym. BOisk sportowych 

~~v~:e~e~nki Nożnej z~r~anizo~al 510 jest 2J6. w r. 1923 bylo 196, a 1922 -
klubów, do których nalezy. tyl~ czlo~- 140. 
ków, że 1 członek klu~u. SPOI.tO\VCgo ,\ Y ,< 

pada na 400 mieszkancow, J~deI1 ~z~n-
ny sportowiec na 1360 mleszka_nc~w MECZ łlOCKEYOWY LONDYN. --
Rzplitej. Jeżeli się doda. do tego ~le~ PARYŻ 

rzeszotlych pilkarzy Gorncgo ~ląska l ., D . 
zmlod;ież' gimnazjalną, oraz kluby WOj-lrozegra\1~ zostat w ~n~u 22. ~b. 111'1 lU 

, , t . ku r na anO"lelska zWyclęzyla tl allCUS <;:ą w 
_lelgl hippiczne w Nicei cieszą się w bieżącym roku w,jiltkowym s~owe, ~tor.(e do Pl atl~ Wo\y~~o z:»)V~b 0- ~rosunk; 18,0. 

powodzeniem. we nalezą, z ma yml WYJą aml 
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Kto będzwe prezyuenteiD zeszy n~emłeckiej? 
Socjaliści nie zrezygnowali dotąd z \~ystawienia VJ!aSłllego 5łandydata 

Berlin, 12 marca. 
Specjalna słntha telegraficzna "ExpressJ". 
Parlja s,oc:jaldemokTatycZ!lJa powzięła 

achwa~ę, odrzucająca pI'Opozycję demo-o 
krat6w o wystawieniu spólne~o kandy­
data na pTezy.dJen.ta Rzeszy. 

Socjaldemokraci wysuwaJją własnego 
ka.ndydata którym jest maJny P'l"zywćdca 
socjaHstycny Braun. 

Uchwała ba posiJada koffosa1ne zna­
;..'Zenie, albowięm, nie'tyk·o zmniejsza 
s~anse 'IDandydata republikańskiego, ale 
dJ()1daje ies:zcze bodźca nacjiomallistom, 
którzy wi-dząc rOZl'bicie oIbozu demokTa­
tycznego postanowił skonsolidować swe 
siły i wystawić póll'llego kandydata pra 
wicowego, kiórym ;est Jarres.. 

Dzisiejsze pisma demokr.a'iY'c:une w I ,,v orwae·rts" stwierdza, ~ socjaliśoi 
bardzo ostry spo,só!b a1taku'ią socjald,e- I nie mogą zreizygn,ować z WYS'll11:ięcia 

mokratów i wzywają ich do rewizji swej I własnej k!l~dydah!ry, gd.yż masy straci­
uchwały. I łyby zauiru:::ie do swych orgamizacji po-

"B. Z. am M.ittag" wskazuje, że pra- lii tycznych. Ka'ży robotnik rozumuje w 
wica niemiecka j.uri się skonsoHdowała, I ten spos,óh. JeSlŁeśmy najsillnie9szym 
a 'tJ';twet najskrajniejsi Ir,acj'onaliści ZgO-1 s.tronJlictwem aZlTIo1k'ratycznym w pad·a 
dzHi się na wystawienie kandydatury mende, więc mamy pr,awo do wystawie 
~'udowca Jarresa. nia swego kandy.da:ta na prezyde1nta 

Soojaliści, - pisze da:lej powyższy Rzeszy. 
dZliennik - powi.n:n·i z'rozumieć, że le- W kołach lewioo",vy"ch is1:nieje jednak 
piej jest by prezydentem Rzeszy został na.azieja, źe sooj'a.r.demokraci je'żell nie 
<ce'llltrowie,c, lriilź ltw.iowie<c. W ciągu tygodnia t,o w ostamiej chwili 

Znamienna jest TÓWn1eż obrona so- z1'ez)'lgnują z wystawienia własnej krun­
Clja.Jdem.okraww przed zarZlutami ze stro dyd.atury i będą p,opieTać kM1dydaturę 

ny demokTat6w. bloku demokratY'czne~o. 

Zbliżenie po sko-rosyjskie Wzrost drożyzny we 
Włoszech. w tendencyjnem oświetleniu prasy niemieckiej. 

WUł'szawa!p dn. 12 marca. 

PIERWSZA PRZEDGIEŁDA W AR,.. 
SZAWSKA. 

New York 5,16,5 
Londyn 24,68 
Paryż 26,67 

DRUGA PRZEDGIEtDA WARSlA W­
SKA 

New York 5,18,25 

PRZEDmEŁr AKCJO W A. 
Bank dla Handlu i Przem. 7 - 7,05 
Bank ł1andlowy 1 - 1,10 
Starachowice 2,15 - 2,19 
Osrowieckie 7,20 
Lilpop 0,77 - 0,98 
Żyrardów 12 
Nobel 2,-
Węgiel 3,10 - 3,06 
TendenCja słaba. 

~ 

Zupełny brak wody w Je .. 
rozolimie. 

Nabożeństwa błagalne o krop 
J~ deszczu. 

Londyn, 11 marca 
LaB" wart jest tylko 16 przed- Z Jerozolimy donoszą, iż wskutek 

Berlin, 11 marca.. czY'ć !IlJa za!hezp1e.cZJen.iJe swych granic 7:a- wojenńych centów. panującej od kilku tygoGtli suszy daje 
Specjalna słutba telegraficzna .Expressu". cho&nIDch i wschodnich przez wrel'kie !)lO się odczuwać ogromny brak wody. 
Prasa pJemi>edk,a ()lIllruwila ostattllio ba.r canŁwa' EUl'OIlY i dlat.ego daje się c.dczu- Berno, 10 marca, Z powodu braku wody przerwano 

d-z.o obsz,e,mi'e kwest je zJb1iżenia polsko- wać peWilen zwrot w stosunkach polsko- Specjalna sfuźba telegraficzna .. Expressu" zupełnie ruch budowlany. 
rosyjsildIego. rosyjskkh. Wcdłt1'g s~at)'lstyki wedjolańskiej izby Og.raniczono również zużycie wody 

DzisiJej-szy "Berlli:n.er Ta~eblatt" w de I Zdaniem "BeTlilner TrugeMaŁtu" so- handl1owe'i drOtży:rnR we Włoszech poczy w sZPitalach. . 
reszy swego koreSlpon.de'1lta z Moskwy wiJety aJbsoiluinń.e rule śp~eszą srę do st.a- nHa w lutym dalsze pos1ę.oy. Indeks cen We WSZYStkIC~ meczetach. oraz sy· 

i:.mIzi, że Polska me mO:te wi~cej U- bd:N:za,cji stown'ków poil'sko-rosyjskich. p,oolll.i .. ósł silę z 537 w Lutyni ub. r. do 624 nagogach odpraWIane są codzJeń nabo­

Przyczyny ponownego spadku franka. 
Budżet francuski przewiduje znaczny niedobór. 

Londyn, 11 maorca.. ooSk:im. 
Specjah.a l.lnżba 'lelegraficzna "Expressu" Ang~el,sJciIe koła giIe.f,dOlWe rue mają 
Gwa:łbO'W.ny spa.delk kursu franka, ja- zauł.am.i.a do bu.d!żetu francuskiego, który 

ki Ziruznaczył ,&i!ę w dniu wCZiOrai'szym, pr.oowfudiure dJość poważny niedobór w do 
lde<cly pod kOi11IDe<: posiedzenia. gield!owe- -chodla'Ch, Fl'Ml:C!j.a .p'ositad!a coprawd.a czyn 
go frank notOW1a1lo 93.2, wedtług opini'i ny biiJJalll:S ·haJlJdThmvy", a:le upłynie jeszcze 
"Times'a" p:rzY'P1sać n.alleży o&trutnim de pewi'oo okr'e·s cz.asu, o'Ól1ci zdoła ona tt-

be,iŁom hudżetowym w par'lamenche fran- nornnować swe ftin.anse. E. ~. 

SALA FILHARMONII. 
NIEDZIELA, dnia 15 marca 

o godz. 12-ej w poło 

We~oły 'orane~ 
Wielki Jurniei Humoru 
HajWJbitnieiszJ[b Wesołków Warszawy 

Artystów Teatru "QUI PRO QUO" 

Jerzy B O ROŃ S K I 
Walery JASTRZĘBIEC 
Ludwik LAWINSKI 
Marjan RENTGEN 

Konrad TOM 
Micha' ZNaCZ 

(Artysta teatru Miejskiego). 
W programie między innemi: M Y D Ł O, -
M Y D Ł O. Wesoły aktualny sketch Konra­
da Toma. UJ. TA STAGNACJA (Sketch) 
Wesoła bolączka aktualna oraz NAJNOWSZE 

SZLAOlERY OSTATNICH PROGRAM6W 
.QUI PRO QUO·. 

Belety od 2 zł. do 8 zł. już nabywać moina 
w kasie Filharmonji codziennie od godz. 
10 ł p6ł 60 l i p6ł i od g. 3 i pół do 7 w. 

Miei!ki Kinematograf Ofwiatowy 
Wodny Rynek 44. 

- PROGRAM NQ 7. -
Od poniedziałku, dnia 9 b. m. 

Dla dzieci i młodzieży. 

Fałszywy }(siąże 
Bajka wschodnia według powieści 

HauIa w 5-ciu częściach. 
Ceny miejsc: I. 0,70 gr., II. 0,60 gr., 

III. 0,30 gr. 
Początek o g. 3 i 4.45 po poł 

Dla dorosłych. 

DZIECKO LOSU 
Dramat obyczaiowy w 6-ciu częściach. 

NAD PROGRAM: 

Polowanie na myśliwyth 
Dzieje wyprawy filmowej do dżungli 

w 2-ch aktach. 
Ceny miejsc: T. 0.25 gr., lI. 0,20 gr 

III 0.10 gr. 
Początek o godz. 6.15 i 8.30 wiecz. 

i inne. suknie tI'!lIotinowe i t. ,. 

pr2yjnUJje do repeF'a t]6. 
ul. 6-go sierpnia 76, III piętro 

Tanio, bo w prywatnem mieszko 

w lutym r. b. Wynosi to prz'eszło 16 pro żeństwa błagalne o deszcz. 
E. S. e·ent; droże'ją surowce i ś,r'oclki żywnO&cl, 

a naljhalldz,~ej pod!na.1osły srę w cenie t·o- • 
wary wM'lci1enni,cze. Slła kupeza li:ra wło­
S'kiiego wynosi dlz:i,siaj j'uż tylko 16 pro­
cent jego s.1iły kupcz,eJ w 1913 roku. 

Poseł Kirkwood wróci do 
parlamentu. 

Londyn, 11 mar'ca 
Specjalna służba telegraficzna "Exp!"essu". 

Ponowne zwycięstwo 
Kurdów. o Na najbliiszem posiedzeniu izby 

g61na mobm2acja w Turcji. gmin Mac Donald wniesie rezolucję do. 
Londyn, 11 marca magającą się dopuszczen.ia ponownie do 

Specjalna słuiba telegraficzna .. Expressu". obrad posla · Kirkwooda, który został 
Z Konstantynopola nadchodzą alar- wykluczony podczas . ostatniego posie­

mujące wieści o rozszerzającym się po- clzenla. 
wstaniu kurdów. Powstańcy dotarli Izba prawdopodobnie zgodzi się na 
dziś do miejscowości Diarbekr. powrót posta Kirkwooda. W ten sposób 

Według ostatnich wiadomości, jakie zostanie zlikwidowany zatarg między 
otrzymało foreign Office rząd turecki "Labour Party" i rządem, powstały w 
ma zamiar przeprowadzić ogólną mobi- zeszlym tygodniU. 
lizację. E. S. 
~li'IWi46łł4lt$.,.. 6SUi!fłij RP$S* $@iiWWiS,HM E ..... a 5 NWW4tp_ 

Z A Cli r~ Ą Ł Lekcje z~iorowe r 

tytuł wykonawczy wydany przez Sąd Pokoju 9-go mal!lfftUf!ł I ryu11n"nw 
Okręgu Leonowi Hamerowi Pańska 39 na Wigdora U ~ \1 II ~ ~ n u 
Altmana Południowa 28 w kwocie zł. 51.50 wraz pod osobistym kierownictwem art.-maI, 

Z proc. i kosztami sądowemi. MAURYCEQO TRĘBACZA 
Tytuł wykonawczy tern uniewa1;niony. Godziny przyjęć: 4 - 7 codziennie 

Piotrkowska 71, III p., front. 
HU!f5EifdIMN'&~MWłli"fMił$BlP4f~ifhW 

CUD XX WIEKUl . __ -;;;; 
~~~_ ..... 1.. ____ .......... ....;;.;;;;;;;;;;;;;:;;;;: 

SALA TOW. MIŁOŚNIKÓW MUZY-!O 
Gmach Grand Hotelu, Traugutta L 

W sobotę, dn. 14 i w niedzielę dn. 15 marca 
o godz. 6 oraz o godz. 7.:10 wiec~. 

3 i 4 KONCERTY 
AEOLiAtł HALLU 

Arcydzieła literatury fortep!anoweJ wykonaja 
mistrzowie światowej sławy . 

PADEREWSKI 

D~. ~e~. • Ogłoszenia drab. 
~Jłlewlan~ł ~T;c~?9~~:~~i~Y 

<;horohy s~órne ~zybk?. ial<najd~ 
i weneryczne. kładniej (gwarallC]1I 

Przyjmuje od 4 do Instytut Stenogra-
8 popoI flczny. W arsz~;:a, 

Slen!iiewłCZIl 34 Mol~o.towsl{a 09. 
Ządajclc obszernych 

-=--. ......, bezpłatnych pros-
!Bll8J[ł]~IBl~ pektów. 69-1tl 

Pokój 

Redaktor odp. Józef Burman. "-


